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Emigracja wewnętrzna.
Profesor Jan Kueharzewski poświęca 

w fwojem najnowszem dziele »0d  białego 
caratu do czerwonego* osobny ustęp ro
syjskiej emigracji wewnętrznej.

Cóż to jest ta wewnętrzna emigracja?
Carat odsunął społeczeństwo od udziału 

w życiu publicznem, kamieniem młyńskim 
położył się na piersiach.

Tm w których biło szlachetniejsze serce, 
tern silniej uezuwało ucisk, a nie mogąc 
zmienić szarej, ciężkiuj beznadziejnej rze
czywistości, uciekało w krainę marzenia, 
w przestworza roień, żyjąc tam jakiemś 
życiem zwiewnem, powietrznem.

To, co najbardziej dalekie od rzeczy
wistości, co itajgruntowniej od niej odbiega, 
to pociąga myśl i wyobraźnię.

Owo upodobanie do przebywania w dzie
dzinie utopii społecznych, odwrócenie się 
od rzeczywistości, namiętność i pofrrebę 
życia fosa  rzeczywistością w krainie wy

obraźni nazywa Kueharzewski wewnąlrzną 
e n i g m ą ,

Skutki owej wewnętrznej emigracji, 
okazały się dla Rosji fatalne.

sZ długiego życia poza rzeczywistością 
powstał ten rosnący wciąż w liczbę zakon 
przeczenia (nihilizm), którego krańcowi, 
najżarliwsi wyznawcy utworzyli z czasem 
zakon zagłady (bolszewizm)*.

W Polsce wielka część społeczeństwa, 
całe partje polityczne żyją w podobnej, jak 
rosyjska, emigracji wewnętrznej, zdaleka 
od rzeczywistego życia..

Wyobrażano sobie czasu niewoli, że 
gdy Polska powstanie do samodzielnego 
bytu, będ2 ie tą Polską z poezji romant}"- 
cznej Mickiewicza, Słowackiego, że zakwit
nie w niej ład, porządek, uczciwość i wszyst
kie cnoty obywatelskie.

Jakże, mestety, niepodobną jest Polska 
rzeczywista do tej śnionej, oczekiwanej.
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Oprócz biedy i nędzy gospodarczej 
rozpanoszyło ' się w mej nieróbstwo, war- 
cholstwo, złodziejstwo i różne szelmostwa.

Wskutek szalonego rozdźwięku, popro- 
stu przepaści miedzy t°m, co jest, a co 
spodziewano się mieć, między Polską rze
czywistą, a wymarzoną, a nawet tą, jaka 
bezwarunkowo powinna być, o ile się chce 
ostać, zaczęła się owa emigracja wewnę
trzna na sposób rosyjski, o której pisze 
Kucharzewski.

O ile jednak powstanie owej emigra* 
cii wewnętrznej w Rosji, uzasadnione było 
stosunkami, uciskiem caratu j niemożnością 
zmiany warunków, w Polsca nciscsha 
rzeczywistością, jest sbrodaią prąóeiw psu- 
słwiu, 1 s o & e *

P a wda -  źlo jest, Dieda i nędza, ba
łagan i nieład, złodziejstwa i nieprawości.

Cóż stąd za wniosek?
TT Hsszaj snccy zmienić stosunki na 

lepsze, przekać dzisiejsza zto na lepsze 
|nir4, a dobra poza]a*?3.

Jesteśmy wszak włodarzami na wła* 
sne, ziemi, możemy urządzić państwo we' 
dług uaszej woli i ochoty.

Kto .-atom ucieka przed rzeczysrisicścią 
ło walssńj kiórema sią nlo eto a walesyć, 
atoo maże nawet szlacketoy czlawiak, ale 
slcby, lękliwy, bladotą ja  ż jc !ow jylab wresz
cie skryty lub [aw&j "wróg państwa, ktory 
nj^in na patoką rzeczywistość; pctoMe po
rządki i gospodarką, ale nie przyloty r&M 
do dz!®£a naprawy Hzecsypos; ©Hf &j, owszem 
chytrze i pod stąpnie podstawi nagą kaide- 
nsn, kto zdąża ku lepszej pruy_zIośei.

Ponieważ obóz emigrantów wewnętrz
nych jest zatrważająco duży i wciąż ro
śnie, dlatego w Polsce niesłychanie cląż- 
fciem fest położenie lnezi csysas, którzy 
kochają Potocą, jaka jest, z blęlamŁ i wa
dami, a starają si? ją dźwignąć, poprawić, 
wytąp ć zto 1 nieprawości.

Mógłby o tern niejedno powiedzieć 
Witos, doświadcza tego na sobia codzien
nie P. S. L. »Piast«.

Jest to stronnictwo, nie uznające il< 
gracji wewnętrznej, idące siniało w to na
sze szare, biedne codzienne życie, pełne 
wad i błędów, psie, fey w "tiarę sil i jMOź- 
noici p 'dccsić je na wrzs: ie szczeble, i zbli
ża ś do Media.

Z tego powodu spotyka jsię z atakami 
z prawej i lewej strony, ze strony obozu 
emigrantów wewnętrznych, w którym pierw
sze skrzypce gra * Wyzwolenie*, ^Chłop
skie Stronnictwo*, socjaliści, komuniści 
i żydzi, a sekunduje im »Czas«, »Lud Kato
licku i tychże adherenci.

Mylą się bardzo ci wszyscy, którzy 
łudzą się, że w atakach na Witosa i Stron
nictwo »Piasta« rozchodzi się wyłącznie 
o W-tosa i Stronnictwo.

Jest to bowiem walka dwócti obozów 
od której wyniku zależy nasza przrszlcść.

Jeśli społeczeństwo będzie uciekało od 
życia codziennego, poprzestań1'^ tylko na 
krytykowaniu, biadaniu i załamywać iu rąk, 
w takim razie zło nie ustąpi z Polski, choć
by cała armja z karabinami i tankami, 
wystąpiła do walki z obozem emigrantów. 
Ci, związani w zakon negacji, utworzą wkoń- 
cu zakon zagłady.

Zagłady niepodległości, siły i potęgi 
państwa i lepszego jutra dla narodu pol
skiego.

Jan  B rod a ck p

Gmina G lszów ku, powiat Limanowa, poszukuje b r d o -  
w silczeg o  do wykonania bndowy szkoły 4-klasowej. Zgłoszenia 
wnosić do dnia ló  września b. r. do komitetu bodowy, 93

^ m B ® ss™ Bâ ss83̂ f i ™ sasmEiŜ SSiaBS
1 UWAGA! Już czas zamówić UWAGA!

KALENDARZ „PIASTA"
1 NA nOK 1927,
" Wyjdzie z druku z  początkiem października b, r.

Faleń darz ten będzie znaCZil B ulepszony, jak 
Z w roku nbiegtym, nadzwyczaj bogato ilustrowany, 
g będzie posiadał nadzwyczaj obfity dział gospo

darczy, polityczny, oświatowy, powieściowy 
fi oraz przegląd ważniejszych wypadków roku 
I bieżącego. Kalendarjum obejmować będzie wsctiód 
1 # i  zachód słońca oraz wszystkie sscztgć.y, nie- 

1  zbędne dla ludności rolniczej. 6 O
Ś Cena kalendarza wynosi wraz z opłatą pocztową
j§ zwykłą zł 2 20, z przesyłką poleconą zł 2 ‘50. 
g  Pieniądze prosimy nadsyłać czekami na konto 
B P. K. O. 401.065 lub wpro it do Administracji 
H „Piasta", Kraków, Mały Rynek 4  z dopiskiem „na 
I kalendarz11. P. T. Komisantów upraszamy o łnskawe 
jł  odwrotne powiadomienie nas «  ew. zapotrzebowaniu.

Nadzwyczajna okazja dla reklamy
£  Żądać we wszystkich księgarniach, kioskach, tra
fi fikach i biurach dzienników.
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Uchwały Mf Naczelnej P. S. L. „Piast".
Z obrad Zarządu Głównego i Rady Naczelnej.

Dnia 27 b. m. od godz. 9 rano odbyły 
się obrady Zarządu
P. 0. L. „ri3si“  po południu zaś obradował 
Sariądl ialósmy ur pslaysn składzie.

Referaty wygłosili p?3i08 ^IIoj w spra
wach politycznych i programowych: wice
marszałek sojmu Dębski o stosunku do 
stronnictw politycznych, oraz działalność 
Klubu parlamentarnego P. S. L. » Piast*, 
poseł Bsbes w sprawach organizacyjnych.

W sprawie uzupełnienia programu P. 
S. L. » Piast* referowali poseł Dr.
(część gospodarczą programu) pro!. Dr. 
Ewiclsłklewicz (część ideową programu).

W dyskusji zabierali głos: marszałek 
gefsmi Bałag, wijsssiarfzafei senafa Bajka, 
wicemarszałek sejmu Dębsk?, senator Dr. 
Ds&eM, p. Keifuski (Lublin), posła wie Osiecki, 
Potoczek, 3ed larczp^, p. Waglewski (Gru
dziądz), Sobczyk (Kielce), Piątek (Poznań).

Zarząd Główny przygotował materjał 
dla Rady Naczelnej, która obradowała dnia 
28 b. m.

W sobotę, dnia 28 sierpnia b. r„ v/ sali 
Klubu, w gmachu sejmowym obradowała 
Bania llsczelaa ? , S. Ł. „Piasl", pod prze- 
Wwdiai*twem prezesa W. tiiłesa,

W obradach wzięli udział niemal wszyscy 
członkowie Rady Naczelnej z całej Rzeczy
pospolitej Polskiej.

Sprawozdanie o sytuacji i stanowisku 
Klubu podczas ostatniej sesji sejmowej 
złożyli: prezes 1.. Wites 1 wicemarszałek 
J. Dębski.

Następnie poseł dr. W. Siar ik wygło
sił referat o programie polityki gospodar
czej, a w szczególności rolnej, jako zasa
dniczej części programu Stronnictwa P. &L» 
»Piast«. Referat ten uzupełnili: sea. dr, Bs- 
*&-» w kwestji polityki celnej oraz preS. Bi. 
M ckiłblowfcz co do zagadnień ogólnej kul
tury wsi i ideowych podstaw pracy Stron
nictwa.

W wyczerpującej dyskusji nad spra
wozdaniami i referatami zabierali głos pra
wie wszyscy członkowie Rady Naczelnej.

Przemawiali kolejno: poseł Bosjrdarski; 
Kowalczuk, Batorski, Nawroc.., Pieniążek, 
Szydłowski, sen. Błyskosz, Białko, hroda •" j, 
ZtolMskI, Dublet i inni.

Po wysłuchaniu wyjaśnień referentów, 
Rada Naczelna uchwaliła następujące re
zolucje:

1) Rada Naczelna P. S. L. »Piast« ze
brana na posiedzeniu w dniu 28 sierpnia 
w Warszawie, po wysłuchaniu sprawozda
nia prezesa W. Witosa, wicemarszałka J 
Dębskiego o obecnej sytuacji i stanowisku 
Klubu podczas ostatniej sesji sejmowej 
wyraża pełne zaufanie prezydjum Stron
nictwa, Zarządowi Głównemu oraz Klubowi 
poselskiemu P. S. L, a w szczególności 
prezesowi W. Witosowi.

2) Rada Naczelna P. S. L. aprobuje 
stanowisko Klubu, zajęte w sprawie wy
padków majowych, łamiących prawo i kon
stytucję, starania Klubu o przywrócenie 
praworządności oraz ustosunkowanie s:q 
Klubu do obecnego rządu.

3) Rada Naczelna P. S. L. wyraża za
dowolenie, że przy usilnej pomocy Klubu 
P. S. L, zostały dokonane przynajmniej^ 
częściowe zmiany konsty tucji, uwzględnia
jące żądania; stawiane przez Stronnictwo 
od dłuższego czasu.

4) Rada Naczelna P. S. L. stwierdza, 
że wskutek etatystycznej i reglementacyj- 
nej polityki gospodarczej rządu, rolnictwo 
zostało doprowadzone do ruiny i całkowi
tego zubożenia. Następstwem rozpaczli
wego położenia rolnictwa jest przesilenie 
w przemyśle Rada Naczelna protestuje 
przeciw wszelkim zamysłom powrotu do 
dawnej polityki eksterminacyjnej wzglę
dem rolnictwa, zamysłom, które znajdują 
uzasadnienie w zapowiedziach, pojawiają
cych się w prasie o przebiegu różnych 
konferencyj aprowizacyjnych, odbywają
cych się pod przewodnictwem p. ministra 
Młodzianowskiego, o zamierzonej regla
mentacji wywozu zboża i wprowadzeniu 

[ceł wywozowych na ziemiopłody.

%
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do Rad gminnych.
Poseł dr Putek przewodniczący sejmowej Ko

misji administracyjnej, ogłosił w warszawskim tygod
niku „Wyzwolenie" artykuł streszczający projekt ordy
nacji wyborczej do Rad gminnych, uchwalony przez tę 
komisję. Żałować należy, że p. poseł nie wspomniał 
nic o losie ustawy gminnej, ktćra zdaniem mojem jest 
może ważniejsza i pilniejsza niż ordynacja wyborcza. 
Wiadomo, że po zabój cach, którzy się w końcu 18 wieku 
Polską podzielili, pozostało na obszarze dzisiejszej Rze
czypospolitej Polskiej aż pięć nocno między sobą róż
niących się ustaw gminnych dla wsi. Iraczej jest gmina 
wiejska urządzona i rządzona pod byłym zaborem rosyj
skim i to inaczej w t. zw. Królestwie Polskiem, a ina
czej na kresach, inaczej pod byłym zaDorem austrjackim 
(dwie ustawy, jedna dla b. Galicji, druga dla Śląska), 
a inaczej pod byłym zaborem praskim. Wprowadzenie 
jednakowej ustawy gminnej przynajmniej dla wsi na 
całym obszarze Rzeczypospolitej jest sprawą niecier- 
piącą zwłoki, teraźniejszy bowiem stan rzeczy jest nie 
do'wytrzymania bez zwrócenia uwagi całego świata 
na to, źe Polska nie jest państwem zwartem, skoro 
przez 8 lat swego nowego istnienia nie przeprowa
dziła jednakowo zorganizowanej i rządzonej gminy, 
tej podstawy każdego ustroju państwa.

Niestety w tej sprawie Sejm i jego Komisja admi
nistracyjna chowają głowę w piasek i podobno idą na 
kompromis, aby w teraźniejszej Rzeczypospolitej Polskiej 
pozostawić dotychczasowy stan t. j. pięć systemów rzą
dzenia gminą wiejską. Powodem ma być silne obstawa
nie mieszkańców wsi. byłych zaborów przv dotychcza
sowych ustawach, czemu panowie posłowie nie śmią się 
sprzeciwić i w imię dobra Ojczyzny uchwalić jednej 
ustawy gminnej dla całej Polski. Kamieniem obrazy 

i j,*sr "min* zbiorowa, którą mają mieszkańcy b. zaborn 
rosyjsiłfejfo i którą chcą narzucić reszcie Polski, pod
czas gdy mieszkańcy dwóch drugich b. zaborów obstają 
przy gminach pojedynczych. Oba rodzaje gmin wiejskich 
mają już po kilkadziesiąt lat życia i z owoców, jakie 
wydały, można sądzić o wyższości jednego, czy drugiego, 
toteż niezdecydowanie p. posłów w tym wypadku nie 
; es* wcale na miejscu. Albo gmina zbiorowa, albo poje-

, byle jednakowa dla całej Polski, to jest jedyne 
zaiM-tti lenie sprawy ustroju gminy wiejskiej.

Możnaby zresztą pogodzić oba te ustroje i pozo
stawiając pojedyncze wsie przy pełnym samorządzie 
gminnym, łączyć je w gminę zbiorową dla spełniania 
zadań dla pojedynczych gmin za ciężkich jak np. sądo
wnictwo w sprawach drobniejszych, bezpieczeństwo pu
bliczne, szkolnictwo zawodowe, komunikacja między 
poszczególnemi gminami i t. p.

Piekąca jest także sprawa przynależności do gminy, 
która zwłaszcza w Małopolsce wymaga jak najrychlej
szego ustawowego uiegulowania. W Małopolsce przy
należni do gminy są tylko potomkowie tych mieszkań
ców gminy, których kiedyś za króla Owioczka objął 
spis ludności, oraz ci, których zwierzchność gminna do 
gm iny przyjmie. iNie wchodzą tu w rachunek przynależni 
z tytułu pełnionego w gminie urzędu publicznego. Inni 
mieszkańcy gminy, jeżeli ich przynależności nie można

stwierdzić, są tak zwanymi tułaczami, t. j. czasowo do 
gminy przynależnymi. Z tymi tułaczami przechodzą 
gminy często prawdziwe utrapienia, bo niech taki nie
wiadomo skąd przybyły wędrowiec zatrzyma się w ja
kiej gminie choćby na krótko, a potem odszedłszy, sta
nie się do pracy niezdatny, albo jeżeli to jest kobieta, 
zaopatrzy się w jedno, lub więcej dzieci nieślubnych, 
wnet starostwo sprawdziwszy, że taki wędrownik jakiś 
czas w tej, a w tej gminie przebywał, przydziela gó' 
do tej gminy, jako tułacza i zwala na nią obowiązek 
ntrzymywania człowieka całkiem gminie obcego, albo 
też każe płacić koszta szpitalne i alimenta dla dzieci 
kobiety, niczem z gminą niezwiązanej. Ciężary takie są 
nieraz bardzo wielkie i często powodują ruinę gospo
darki gminnej, która zmuszona do takich opłat, nie ma 
potem środków na opędzenie własnych najpilniejszych • 
potrzeb. Zdaje mi się tas-żc, źe bez ustawowego okre
ślenia kto jest mieszkańcem gminy, mającym czynne 
i bierne prawo wyborcze, niepodobna wprowadzić no
wej ordynacji wyborczej, ta zaś kwestja może być 
tylko przez ustawę gminną ustalona, stąd wynikałoby, 
że jednak najpierw musi być uchwalona nowa ustawa 
gminna, a potem dopiero ordynacja wyborcza.

\V następnym artykule pozwolę sobie zająć się j 
uchwalonym przez komisję administracyjną projektem 
nowej gminnej ordynacji wyborczej, który p. dr Putek 
podał do wiadomości publicznej i umożliwił nad nim 
dyskusję. Dr Franciszek Bardeł.

1   "
Bieda wam faryzeusze 

i rozbijacze jedności chłopskiej!
Nie wiem, dlaczego, widocznie z nadmiaru gotówki, 

przysłał mi Stapiński zadarmo „Przyjaciela Ludu" 
z odezwą swego syna, Tadeusza, w której tenże wy
wodzi, że rzesza chłopska przeżywa wskntek rozbicia 
najcięższy upadek nietylko moralny, ale i gospodarczy.

Lekarstwo na ten upadek widzi Stapiński w po
łączeniu chłopów w silnej klasowej organizacji, za jaką 
nważa „Chłopskie stronnictwo", które od 3 lat rze
komo pracuje nad zbudowaniem nowych czasów i lepszej 
przyszłości.

Czytając tę odezwę, nie wiem, co więcej podzi
wiać, czy bezczelność Stapińskich, czy łatwowierność 
czytelników, którzy tu i ówdzie dają się złapać na lep 
frazesów „Płzyjaciela Ludu".

Któż to bowiem roni łzy nad rozbiciem rzeszy 
ludowej ?

Przyjaciel Indu, Stapiński, ten sam Stapiński, j 
który za wszelką cenę chce zniszczyć „Piasta", walczy 
z ̂ Wyzwoleniem", a nawet nie może pogodzić się z brat
nią Dolszewicką grupą Wojewódzkiego.

Zebrali się rozbijacze i wypędki ze stronnictw 
Indowych, przybrali szumną nazwę „Chłopskie stronnic
two" i ta luźna spółka dla łowienia mandatów pracuje 
nad zbudowaniem lepszych czasów.

Materjał do tej budowy z Moskwy się przemyca, 
dodaje polskich zbutwłałków i różnych odpadków; w tej 
nowej budowli narewno wilgoć i grzyb będzie, coby 
zniszczył zdrowie chłopów i całego państwa.

I kto się to bierze do budowy nowych ćzasów, 
kto staje na czele budowy?
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Stapiński ze synem.
Nowe czasy buaowały się aa wojnie światowej 

i bolszewickiej.
Gdzie wtedy był Stapióski?
Rozmyślnie wydał „Przyjaciela Luda" w takim 

. tonie, żeby ma rząd tenże skonfiskował, co ma się w zu
pełności udało. Kiedy chłopi najbardziej potrzebowali 
opieki, zostawił ich na Bożej opiece, sam jął się handlu 
odpadkami ropy i eksploatowaniem serc życzliwych mu 
i oddanych, jak ś. p. Olszewskiego.

Ponadto, jak czytam w pamiętniku Jakóba Bojki, 
w marcu 1918, na posiedzeniu Koła polskiego Stapióski, 
zabrawszy głos, oświadczył:

„Byłem za możliwem porozumieniem z rządem, 
myślałem, że cesarz znajdzie trochę serca dla nas.

Tymczasem dano nam policzek. Panowie! polityka 
nasza miała dużo błędów, ale dajmy sobie spokój. Je
żeli jednak mc-gli nas obedrzeć i npokorzyć, to dziś 
nie dajmy sie boaaj shańbić".

Kiedy zaś w dwa dni potem stanął Stapióski 
przed obliczem cesarza Karola, rozczulił się, rozpłakał 
i zaręczył cesarzowi, że chłopi są do tronu i religji 
przywiązani.

Wiedząc, że chłopi są istotnie do religji przywią
zani, wypowiedział Scapiński wojnę uczuciom teligijnym 
chłopów i na gwałt chce ich uszczęśliw'ć kościołem 
narodowym.

To jest ta pra^a nad zbudowaniem nowych cza
sów; po to Stapińskim potrzebna silna, klasowa orga
nizacja, żeby walczyć z religją, a przytem własną pie
czeń upiec: zostać posłem, mieć wpływy i powiększać 
swe maiatki, żeby tem śmielej naigrawać się z biedy 
i nędzy ludzkiej, wieszać psy na swych dobrodziejacn 
i ludziach, którym nie wart butów opucować.

W  tymże pamiętnika Bojki, który redakcja „Pia
sta" wydała w osobnej odbitce, czytam, że kiedy bol
szewicy zbliżali się pod Warszawę, Stapióski błagał 
Bojkę, by tenże prosił Witosa, by objął rząd, bo ina
czej Polska runie.

Sam Stapióski uznawał Witosa za męża opatrzno- 
“ -ściowego dla Polski, jakim istotnie Witos okazał się, 

stając po trzykroć w najtrudniejszej chwili na czele 
państwa.

Skoro tylko niebezpieczeństwo bolszewickie mi
nęło, zapomniał Stapmski o swem błaganiu i rzucił się 
na Witosa z furją, która go dotąd nie opuszcza i która 
Witosowi nie szkodzi, ale Stapińskiemu obrzydza życie 
i w piekło przemienia i do piekła go wpędzi.

Ignacy Rózga.

Prasa rządaui przsci vko rządowi.
Wszgdzu na świeEie .prasa rządowa popiera i broni 

rządu. Dlatego właśnie nazywa się iząuową i dlatego 
korzysta już to z funduszów dyspozycyjnych, już to 
z innych udogodnień.

Po przewrocie majowym powstało w Warszawie 
nowe pismo, nowy dziennik, nazywający się „Głosem 
Prawdy". Dziennik ten, tak blisko Piłsudskiego i rządu 
stojący, taki robi bilans trzechmiesięcznych iządćw Pił- 
Budsmego-BaiŁla:

września 1926 r._______________  O

J a ś  i  H a l k a .
2. Jaś —  to głowa!

„C óż  to tam ładujesz, Jasiu mój kochany?", 
„Halinko, to Erdal*), w całym świecie znany, 
Ta żabka —  to książę, ma w cb0rnu maturą, 
Wytwarza blask cudny, konserwuje skórą".

* /  „ E R D  A  L "  z czerwoną żabą — to 
prawdziwe dobrodziejstwo dla skóry

Wyrób krajowy.

„Sfery, które słusznym tytułem zostały zaniepoko 
joue przez wypadk majowe, uspokoiły się zupełnie. Bo 
i jakżeby zresztą miało być inaczej? Rząd. ogłosił nie
dawno, że podjął ważne kroki, celem ułatwienia obszar
nikom realizacji zbiorów tegorocznych.

Tenże rząd nie wspomniał dotychczas słowa 
o reformie rolnej, tłównież cicho jest o ściąganiu za
ległości z podatku majątkowego.

Ze strony ziemian zatem okazywanie n:e v n k j j- 
lenia byłoby czarną niewdzięcznością. Paskarzc iuw.'ueż 
mają ważne powody do zadowolenia. Kurs dolar.1 spadł, 
ceny natomiast wykazują nową zwyżkę".

W  ten sposób pisze o rządzie prasa rządowa 
z wyjątkiem „Przyjaciela Luda", który przez usta Sta- 
pińskich zapewnia, że „rząd prof. Bartla jest rządem 
ludzi, którzy mało mówią, ale zs to wiele czynią". („Przy
jaciel" Nr 35).

Również eksminister St. Stączek wmawia w nai
wnych czytelników „Przyjaciela", że „rząd Bartla 
w ciągu trzech miesięcy urzędo wania więcej dobrego 
przysporzył Polsce, niż ocenić są zdulni swym ciasnym 
mózgiem ślepi służalcy Witosa".

Podziękujcież, chłopi, Stapińskiemu za te dobro
dziejstwa, które za jego wstawieniem się za wami rząd 
sypie na wieś.

Kto takie brednie plecie, ten zaiste ma ogromną 
głowę, ale dlatego, że zamiast mózgu ma w niej wfa- 
dro wody.

Szkło ck-enne
dachówki i  posadzki szklane oraz oszklenia bndowy poleca najtaniej 
S .  U N G E R  —  f .m a k ó w  —  u l i  c a  ó w .  w ó z e f a  L .  1 6 , 

Oferty na żądanie, 543 7 O
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Jak rad  Jiba o rolnictwo?u

Prezydjum Polskiego Związku orgamizacyj i K ó
łek rolniczych na zebraniu w dniu 13 b. m. obradowało 
specjalnie nad projektami rządu, zmierza jącemi do 
wcielenia Państwowego Banku Rolnego do Banku Go
spodarstwa krajowego. —  Prezydjum Związku zajęło 
jednomyślnie stanowisko, iż zrealizowanie tych zamie
rzeń równoważyłoby się zupełnemu zlikwidowaniu Pań 
stwowego Banku Rolnego, powołanego przecież do fi
nansowania caloksatałtu prac, związanych z naprawą 
ustroju rolnego (komasacja, parcelacja, likwidacja ser
witutów, meljoracja i t. p., oraz do prowadzenia akcji 
kredytowej w d^edzinie popierania produkcji rolniczej.

W państwie tak nawskroś rolniczein, jak Polska 
i przy jedynie słusznym programie gospodarczym, pro
pagowanym przez rząd, opartym przedewszystkiem 
na rolnictwie, zdawałoby się, że tego rodzaju państwo1 
wa finansowo-kredytów a instytucja, jak Bank Rolny, 
znajdzie jak najlepsze warunki doswegu rozwoju i dzia
łalności.

Prezydjum Polskiego Związku, uznając spraw
nie funkcjonujący Państwowy Bank Rolny za jednę 
z najważniejszych instytucyj państwowych dla rozwoju 
rolnictwa i wzmożenia jego produkcji —  uchwaliło 
wystąpić z odpowiednim memorjalem do p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej i rządu, przedstawiając niezbędność 
utrzymania samodzielności Państwowego Banku Rol
nego i zapewnienia mii warunków do żywotnej j spraw
nej działalności.

Tak to w praktyce wygląda opieka rządu nad 
rolnictwem, o której się tak szumnie pisze. Zamiast 
Państwowemu Bankowi Rolnemu dać fundusze odpo
wiednie, a tak konieczne dla rolnictwa, zamierza się 
żwinąć Bank Rolny. Sam projekt podobny śwaadczjM 
jak rząd Bartla nie docenia znaczenia rolnictwa, które 
przy takiej opiece doszczętnie upaść musi.

Lud, a nasza inteligencja.
Z prawdziwą radością i dumą Czytaliśmy o wstą

pieniu znanego nietylko w Polsce, ale w całym świecie 
najznakomitszego powieśeiopisarza, obecnie już ś. p. Wł. 
Reymonta, do naszego stronnictwa.

Jest to uznanie naszej idei przez artystę ducha 
i myśli, przez prawdziwego inteligenta, a zarazem jest 
wskazówką dla szerokich warstw inteligencji, że ten 
dawny, przez nich poniewierany „paskopiast“, to naj
silniejszy fundament naszego państwa, że zorganizowany 
chłop polski, to niezwyciężona siła naszej państwowo
ści. I nie jest to czczym frazesem, bo chłop polski dał 
wielokrotnie dowód miłości swego kraju, zwłaszcza 
w ostatnich czasach, kiedy w ogniu armat spokojnie 
orał swój zagon i zaciekle brouił ziemi przed wrogiem, 
podczas gdy inni spokojnie w kawiarniach rozpatrywali 
wypadki wojenne, lub zagranicą urządzali sobie wów
czas wyścigi. Postanowienie naszej chlnby narodowej, 
czcigodnego laureata nagrody Nobla napawa nas otu
chą, że idea nasza zyskuje sobie coraz więcej sympa
tyków wśród prawdziwej inteligencji. Dotychczas bo-

MACIEK BŻUUtfA GADA.
Przed wojną, za nieboski ciotki Austryje, kiedy 

chop przywióz fure zimnioków na Scepańsfei plac do 
Kiakowa, to przysed pąn urzędnik cy insy jaki kon- 
wisorz, derestor, pośturchol logąm zimniocki na wozie 
i pytał sio; —  Ociec, po wiela sprzedajecie sto kilo 
tych głąbi? Przyślą panicka ku wiejskiej kobiycis, du
bla puluskiem masła, hz}%, splunęła i pytała sie: Matka, 
wiela kcecie za kwortę tego smarowidła? Posła do dru
giej baby wziena kogótka, powozyła w ręce, nadmu- 
cuałą mu kota ogouka i zaś rie pytała, wiela za tego 
ptoska Matka? —  Osiemaseie ghijcarów pauiusiu, od
powiadała babina. —  Oo tak drogo? Macie wy hamko 
babo sumienie? Przecie was chowanie nie nie kostuje, 
bo sie to samo robackami żywi. Tak było przed wojną. 
Kiedy aie przysła wojna, chopi pośti na nię, nimioł kto 
na chieb pracować, a do tego wojska jak sarańca 
wszyśko pożerały, to jak sie pojawiły zimniocki, pano- 
cek kupił kilo, bo sie mu więcy przed inuemi nie do- 
staio i niós te zimniocki z paradąm, uciechąm do dornn, 
jak podmorańce, jak ananasy. Tak samo było ze wszyś- 
kiem, a chopu, babie godali: —  Panie gospodorzu, pani 
gosposiu. Jak przysed cowiek ze wsi do miasta i wyjąn 
kawołek cornego chleba z kiesenie, to mu go państwo 
kciało z ręki wydrzeć, wzdychało, że chop prowdziwy 
chleb ze zbożo, a nie z trocin z pod piły, zmielonej 
słomy ma w rece i zajodo. Wtencos wiedzieli, jaką to 
wartość mo choD, jak go sanować należy i ze jak nima

chtaba, lo na nic tryjatry, kumedyje, kinale, bojzle 
mody z Paryża i perfąay. Cy nie tuk było? Zęby sifl 
mi pysk skrzywił, jak to nie jest prowda! 0

Kiedy chopi powrócili z wojny, chycili sie po 
downemu w świętej ziemi pracować (nie strojkować 
jak cyrwone popsuje), to wnet znowu całą Polskę nasy
cili, a dzisioj we świat ta chopsko proco idzie, bo juz 
ziarna na chleb wiency dwa razy tyła jak trzeba, a zeby 
nie ta scero proco chopa, to by juz downo z Polską 
bankrut było i po knckacb. „Chop żywi i broni“ napi- 
soł Kosciosko chopom kosenierąm na standarze i to 
jest najświętszą prowdąm. „Chop potęga jest i basta!" 
powiedzioł jeden wielgi poleta, ca juz nie żyje, wiecne 
mu tu odpocywanie. A co tego chopa mają inse stany, 
jak miescanie, robotnicy, socyjaliści, urzędnicy, duchowne 
i docesne włodze? Zacenają znowu hamować go, ponie 
wierac i gardzie niem, jak zeby on ino bydlęciem ro 
bocem był dło nich, aui mioł duse, ani serca, ani oświe  ̂
cenio zodnego. Z drugiej strony znowuś różni sprycio1 
rze, trzęcidupki, lachetki, agienei sarpią, ozrywają jednoś, 
siłę chłopską na różne stronnictwa, zeoy sie tom siłom 
wywyzsyć na posłow, ministrów i inse próżniackie sta
nowiska. Cy myślicta, ze oni mają chopską dolę, cłmp- 
ską biydę i miłosc d!o chopa na myśli? A  idźcież! 
Przydzie taki socyjalik, wyzwoleniec na zgromadzenie, 
talii łupiskóra chopa Stępiński i godo: —  A  to wąm 
tako krzywda, tako bujda, tako niesprawiedliwoś sta 
dzieje, na chleb dlo insych pracujecie a samiscie tego 
chtaba głodni. Chopi słuchają, gowami kiwają, wzdy
chają i mówią do siebie: —  Świętą prowde godo fen

ie-
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wiem mała było, niestety, u niej zrozumienia dla na
szych dążeń politycznych, Nieliczni tyluo synowie wło
ścian, po ukończeniu szkół i uzyskaniu stanowisk, 
pracowali dla ludu i z nim raz< m w naszej organizacji. 
Większość jednak z wykształconych synów chłopskich 
wstydziła się swego pochodzenia, wypierała śię nieraz 
ojca i matki i albo pozostawała obojętną dla ludowego 
ruchu, albo też wszelkiemi sposobami go zwalczała. 
I śmiało twierdzić można, ża gdyby nie to uznawanie 
ludności wiejskiej za coś niższego przez tych, którzy 
sami z tej ludności wyrośli, gdyby nie ten Drak współ
pracy inteligencji z ludem, to dzisiaj lud ten nie byłby 
na grupki rozbity i do inteligencji miałby większe zau
fanie, niż ma obecnie.

Bo przecie* nie może mieć zaufania do tych, któ
rzy widzą chłopa tylko wtedy, jak go potrzebują, lub 
na wieś zaglądają tylko na świeże powietrze i to przez 
cały czas wypoczynku tylko mędrkują sobie z ludności 
wiejskiej, zamiast po przyjacielsku podzielić sie z nią 
światłemi uwagami. I  niektórzy z  inteligencji miasto
wej nawet nie zdają sobie spr&wy z tej nieufności do 
niej ludu wiejskiego A  gdyby tak zechciał ten i iw 
w niedzielę, zamiast siedzieć w kawiarni, wybrać się 
na wieś, zetknąć się z Ludnością i z nią pomówić, gdyby 
przyjechał z jakim odczytem i po nim, gdyby przepro
wadził z ludźmi przyjacielską dyskusję, gdyby wogóle 
inteligencja pracowała szczerze z ludem i dla podźwig- 
nięcia go z niedoli, to miałaby bezwzględne na wsi 
uznanie, A  jakże go może mieć, jeżeli widzi wieś to 
wywyższanie się, a pogardzanie włościaństwem, jeżeli 
różni panowie i paniusie z miasta, wychuchane i wy- 
próźniaczone, nie uznają ciężkiej doli i pracy rolnika 
* zapominają o tem, że iuteligencji nie stanowią bran-

motrze, słyszycie? Jaz ich kupił ten Stapiński cy iruy 
jaki Brylus, abo Sochacki!

Chopi braeio moi sęrdecni! A  dyć wy bez tego 
godanio lepi wiecie, jako wąm bieda, co was boli, bo 
to na swojej skórze cnjecie, co wam z tego przydzie 
ze oni w ju h  to przypominają, hę! Co wam przydzie 
z tego? 'L godanio nie, ino bałamucenie, kaptowanie 
wos dlo swoich korzyści a nie dlo wasej. W jedności 
chopy nasa pr/ysłoś lepso a nie w godauio, scekania, 
obieckach tych lóznych opiekoaów, przyjocieli ludu. 
Jeze i przy wyborak, co kiedyć nie dugo jus bedą, nie 
zrobiemy milijonowego frontu, pod nasem zielonem 
śtandarem „Piasta", tośmy przepadli z nasąm niedoląra. 
Będziemy jakiś cas kawęcec w niewoli n tych cerwo- 
Łyct smaciorzy, łachetków miastowyk i zydostwa i za 
pługiem przy orce będziemy orzać pod chleba a z głodu 
nędzy padali, bo nam ten ckleb, przez nas wypraco
wany, od gęby wydzierać, rekwlrować bedą, jak to 
podczas wojny było. a socyjałiści chcą tego koniecnie.

O! taki zyd amerykański Kremer, to za dwa mie
siące bierze od rządu polskiego 100 tysięcy dolarów, 
Cn ga wozą po Polsce, po -fabrykach i pokazują swoją 
głupotę, niedołęstwo. Żebyś ty ćhopie mioł te dolary 
6o ten zyd bierze za jeden ino dzień, to byś do śmierci 
mioł sie dobrze. Wiela to krwawego grosa trzeba wy
drzeć od chopów przy podotkach dlo tego jednego zyda 
lunerykańnfciego, a wisla na ko3t& znowu tej majowej 
moralności. A  niech to pierąn z ciasnyk portek trzaśnie!

n J. z B.

zoletki na rękach, wypieszczone paznogcie, czy umalo
wane twarze, ani też krawatki i kapelusze, ale charak
ter człowieka i suma posiadanych przez niego wia
domości.

Stwierdzić jednak trzeba, 2e jest już coraz więcej 
inteligencji, która zna debrze potrzeby wsi i wydatnie 
dla jej dobra pracuje. Zwłaszcza młodzież akaderr-ołą, 
pochodząca z o wsi, żywo interesuje się rnchc^ 'ndo* 
wym i coraz więcej przybywa tęgich pracowników, wa 
bec czego jest nadzieja, że przepaść pomiędzy lndnością 
wiejską a inteligencją będzie się wyrównywała i wkrótce 
może zniknie, co jest pożądanem. Włościaństwo pragnie 
widzieć wśród siebie takich pracowników, którzyby go 
uświadamiali i organizowali, którzyby pracowali dla do- 
ara wsi polskiej. Od takich zaś, którzyby burzyli jed
ność chłopską, każdy włościanin odwróci się z pogardą. 
Idea bowiem nasza jest państwotwórczą, dobro państwa 
i Indu jest naczelną zasadą naszego programu polity
cznego, Dlatego też siła nasza organizacyjna z dnia na 
dzień rośnie i róść będzie, a wszelkie inne stronnictwa, 
wojujące Jemagogją, nadużywające świętokradzko do 
swych partjjnych celów, najwznioślejszych haseł upaść 
muszą.

Polska jest krajem rolniczym i nim pozostanie, 
a temsamem chłop jest i będzie fundamentem państwa. 
Musi się więc trzymać jeaności, a z nim razem pójdzie 
ta inteligencja, która pragnie lepszego jutra dla naszej 
Ojczyzny i ludu wiejskiego. Michał Kopeć.

©<■£ fgory nogami.
Oficerom podwyższono pobory o 20°/», wskutek 

czego stosunek tychże do poborów urzędników pań
stwowych jest następujący:

WOJSKO:
Złotych

Marszałek Polski . . 2.334-17 
Generał broni . . . .  ł .732-17 

„ dywizji . , , 1.374 04

, brygady . . . 1,070-04 
Pułkownik . . . . .  855 04
Oodpnłk, major . .  . 670-32

Kapitan . . . . . .  476-82
P o ru czn ik .......................... 371-32
Podporucznik . . . .  289-83

URZĘDNICY PAŃSTW.:
Uposaż. Złotych
I Prezes R. M. . . 1.234-17
II Minister . . . .  1.062-17 
IK Podsekretarz Staną 830.04

Wojewoda. Prezes 
Izby skarb, i t. d 658-04 

V Naczelnik wydziału 529-04 
•VI Radca woje w. . , 387-32
VII Starosta naczelnik

urz. poditk. i t. d. 301-32
VIII Referendarz, księg. 239-02
IX Kontroler, Nacz. kanc. 200-32

Cyfry sa, bardzo wymowne, wykazują niezbicie, 
jak po przewrocie majowym wszystko się robi do góry 
nogami.

Bo czyż to słyszana rzecz, żeby prezes Rady mi
nistrów, najwyższy urzędnik w państwie, mający I kl. 
płacy, miał niższe wynagrodzenie, niż generał dywizji 
w III ki. będący ?

Albo, żeby starosta w YII kałegorji był gorzej 
wynagradzany, niż porucznik?

Porównać studja jednego i drugiego, odpowie
dzialność, pracę, a płacę!

Nic też dziwnego, że urzędnicy wielkim głosem 
wołają o zrównanie ich poborów z poborami wojska.

Podwyżki te i wołania odb ją się, oczywiście, na 
skarbie państwa i na tych, co skarb państwa sv oją 
krwawicą zasilają, a do tych należą w Iw.ej części chłopi,

Tak wygląda w praktyce opieka nad rolnictwem 
i sanacja gospodarcza.
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Z menu organizacyjnego.
WESOLÓW, powiat Brzesko. Dnia 15 sierpnu 

b. r. byio zapowiedziane zebranie delegatów i mężów 
zaufania w Wesołowie. Ponieważ na wiadomość o przy
byciu prezesa Witosa i posła Brodaekiego zeszło się 
masa ludzi, dlatego też odbył się wiec publiczny. 
Frzewodniczył obradom: Józef Budzyń z Kończysk, za
stępcą w ybul! zgromadzeni Józefa Noska z Wesołowa, 
a sekretarzem Karola Świerczka z Biskupic.

W  dluższem przemówieniu tak prezes Witos, jak 
i poseł Brodacki omówili sytuację polityczną i gospo
darczą w paiistwie, jaka wytworzyła się po wypadkach 
majowych.

Wiec ten usiłowało zakłócić kilku zwolenników 
brylowskich, otrzymali jednak taką ciętą odprawę od 
zebranych, że natychmiast czmychnęli jak niepyszni.

Uehwailono cały szereg rezolucj j, między innymi 
wyrażono wotum zaufania dla Polskiego Stronnictwa 
Ludowego »Piast« j jego prezesa Wincentego Witosa.

Hańbę dla burzycieli porządku w państwie, któ
rzy spowodowali wypadki majowe w Warszawie, 
glzie niewinnie polała się krew bratnia.

Domagano się stanowczo zmniejszenia liczby po
słów do Sejmu i Senatu oraz zmiany ordynacji w ybór 
czej do Sejmu w ten sposób, aby każdy wyborca mógł 
głosować wprost na posła, a nie na jakieś numera.

Szczery Piastowieo.

CZCHÓW, powiat Brzesko. W  dniu 15 sierpnia 
b. r. odbyi się Zjazd delegatów w Czchowie zwołany 
przez powiatowy Zarząd P. S. L. »Piast«, na- którym 
poseł Brodacki w świetnym referacie poruszy] sprawy 
polityczne, gospodarcze, organizacyjne, omawiając 
szczegółowo sytuację i przebieg wypadków majowych, 
jakoteż ich konsekwencję.

W  dyskusji przemawiało kilku delegatów 
a między innymi Wojciech Malina z Jurkowa, Włady
sław Kita z Iwkowej, Jan Rożkowicz z Tymowej, 
Franciszek Michoń, burmistrz, kierownik szkoły Walę- 
ga, Staais aw Dycian ze Czchowa, Michał Golec z Go- 
sprzydUwej. lsTa skutek referatu poselskiego i dyskusji 
delegatów uchwalono rezolucje, wyrażając w nich peł
ne wotum zaufania dla Stronnictwa »Piasta«, prezesa 
Witosa i Klubu poselskiego; potępiając warcholską, de
magogiczną politykę stronnictw i grup "Związku Chłop
skiego^ i "Wyzwolenia*. Zebrani domagają się zmiany 
ordynacji wyborczej w myśl uchwał Kongresu P. S. l i  
»Fiast«.

Zebrani stwierdzają, że sytuacja rolnicza stale się 
pogarsza i rok obecny jest rokiem klęskowym i kata
strofalnym dla rolników, masowe wylewy, gradobicia, 
słoty i burze na czas kwitnienia zbóż, spowodowały 
ogólny nieurodzaj i zmniejszenie się produkcji o 80% 
normjlnego stanu, przeto, wzywają posłów do in
terwencji w spraw-ie zapomóg w formie kredytu dlugo- 
tenn nowego i nisko procentowego dla rolnictwa, oraz 
dostarczenia nawozów sztucznych po renach możli
wych.

Zebrani domagają się szybkiej regulacji Dunajca, 
rzeczki Rudzanki, potoku Zelina, które to rzeki niszczą/ 
straszliwie gminy niżej położone, J. Rożkowicz,

JASTR2ĄBKA STARA, powiat Pilzno. D. 29 
czerwca b. r. odbył się tu wiec publiczny pod goltm 
niebem pizy uczestnictwie kilkuset włościan, pod prze
wodnictwem p. Pawia Jamrocha, wójta Jastrząbki.

Obszerne sprawozdanie poselskie złożył poseł Ai 
Krężel, w którem przedstawi! obecne położenie Polski 
w stosunku do państw sąsiednich — a następnie nie-? 
{dychanie ciężkie gospodarcze przesilenie, wykazał źró* 
dla lego zła, wałki na terenie Sejmu i ostatnie wypadi 
ki rewolucji warszawskiej. W  końcu wzywał do orga
nizacji całego ludu pod sztandarom P. S. L. »I*iast«.

Po przemówieniu J. Piroga i WL Hetmana uchwa* 
lono następujące rezolucje:

Zgromadzeni na wiecu w Jasfrząbet St. po wy
słuchaniu referatu posła Krężla, zgadzają się z kierun
kiem polityki P. S. L. »Piast< i wyrażają pełne wotum 
zaufania Klubowi poselskiemu pod przewóaztwem preł 
zesa Witosa. Potępiają szkodliwą dla Indu, rozbijacką 
robotę "Związku chłopskiego*, a szczególnie posła Bem 
ka, osławionej miernoty na teronie powiatu pilzneńskie- 
go. Domagają się zmiany ordynacji wyborczej, zmniej
szenia liczby posłów i senatorów do połowy, glosowa
nia imiennego na posłów i senatorów, a me na lislyj 
jak to ma miejsce dotąd.

Nastrój wiecu był spokojny i bardzo poważny.

DZ1EWIN, powiat Bochnia. W  niedzielę ubiegłą 
odbył się u nas wykład profesora dra "W Majchra.

Na wykład przybyło przeszło 300 słuchaczy.
P. profesora powitał serdecznie przewodni :zący 

Koła ludowego p. Władysław Twardowski.
W dwugodzinnym przeszło wykładzie przedstawił 

prelegent przystępnie korzyści, jakie daje ludności kom 
styuicja marcowa. Oznajmił też, jakie zmiany w tejże 
proponuje przeprowadzić nasze Stronnictwo, zalecając 
do przeczytania w tej sprawie broszurę prezesa Witosa 
p. t.: »Ozasy i ludzie*.

Następnie wywiązała się obszerna' dyskusja, 
w1 której zabierali glos pp.: Połoncarz, Molik, Marzec, 
Kijołek i inni. Na zakończenie zebrani wznieśli na wrnio- 
sek p. dra Majchra trzykrotny okrzyk na cześć prezesa 
Witosa, posła naszego powiatu dra Kiernika i na po* 
myślny rozwój całego naszego Stronnictwa.

Wreszcie p. Wojciech Aksamit, naczelnik gminy, 
wyraził imieniem zebranych podziękowanie p. dioiwi 
Majchrowi za bezinteresowną pracę podjętą nad uoby^ 
watelnieniem ludności tutejszego powiatu, prosząc go, 
by zechciał jeszcze w przyszłości zaznajomić ludność 
tutejszą z obowiązkami obywateli, jakie wynikają 
z konstytucji.

Należy podnieść z uznaniem to że gmina Dziewin 
bezinteresownie dostarczyła podwód po prelegenta,

Oby j inne gminy poszły za jej przykładem.

Fr. Bartnik,

Wszelką prawćę może człowiek zdra
dzić na ziemi. Miarą wielkości cnoty, £:s* 
głąbią podłości Je] rdra]cy. Ź&omski,
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Dział gospodarczy.
Weterynarja gospodarcza.
Udowadniać doniosłość hodowli zwierząt gospo

darskich w Polsce — jest rzeczą zbyteczną.
Polak zrósł się z pługiem i zwierzęciem, ma też 

w swej histurji rozwoju piękne karty, okresy rozkwi
tów hodowli zwierząt gospodarskich produkcji i ekspor
tu zagranicznego. Doniosłość więc hodowli jest ogól- ( 
nie uznana, trzeba ją tylko przypomnieć i od czasu d o . 
czasu pobudzać. Podstawą hodowli jest przede.wszyst-. 
Idem iu trzymanie w zdrowia należy tein pogłowia zwie 
rzęcego. Utrzymanie zaś i przygotowanie zdrowego p od 1 
łoża dla hodowli jest najgłówniejszem i zasadniczem . 
zadaniem polskiej weterymarji. Nie ulega wątpliwości, 
ze iv kraju tak naiwiskróś rolniczyin jakim jest Polska, 
hodowla inwentarza ma pierwszorzędne znaczenie pod 
względem dobrobytu i sił płatniczych państwa. Wojna 
zniszczyła wiele obór zarodowych i stadnin, wskutek 
czego nastąpił znaczny upadek hodowli inwentarza ra
sowego. Przy odrodzeniu gosipdarezem państwa musi 
nastąpić również planoiwa twórcza praca koło podnie
sienia hodowli inwentarza, bez której dalsza egzysten
cja rolnicza nie dałaby się pomyśleć. W  związku z tern 
występuje niewątpliwie dla naszego kraju interes ogól
no-ekonomiczny, produkcja bowiem inwentarza żywe
go i produktów zwierzęcych na eksport jest bardzo wa- 
żnem źródłem dochodu. W chwili obecnej ńa nierwsze 
miejsce wysuwa się zadanie przygotowania zdrowego 
podłoża dla hodowli drogą uwolnienia kraju od roz
maitych chorób zaraźliwych zwierzęcych bez czego 
prowadzenie akcji w kierunku rozwoju hodowli jest 
nieskończenem, ryzykownsm. Polska bowiem przez sa- 
jmo położenie geograficzne narażona jest na ciągle nie
bezpieczeństwo szerzenia się w jej granicach zaraźli
wych chorób zwierzęcych.

Tłumienie chorób zaraźliwych wymaga nietylko 
środków materialnych, lecz planowej, jednolitej i ener
gicznej akcji. Do walki tej jak również do ul rzymania 
iw zdrowiu zwierząt gospodarskich nietylko wciągnięte 
muszą być jednostki fachowe, ale wybitną rolę odgry
wać muszą Kółka rolnicze, rolnicy. I niewątpliwie za
danie to wobec silnie rozwiniętych chorób zarażhwych 
zwierzęcych, wobec specjalnych warunków sprzyjają
cych szerzeniu się tych chorób stanowi punkt ciężko
ści weterynairji gospodarczej każdego rolnika. Wspomnę 
tylko o jednej z chorób zaraźliwych, która wśród obec
nych warunków higjeny weterynaryjnej przybiera ka
tastrofalne rozmiary wśród bydła, t. j. gruźlica. W  tym 
kierunku przedsiębrane zostaną badania przez referenta 
■w eterynaryjnego Małopolskiego Towarzystwa Eolni- 
czeg) nietylko samych sztuk dojrzałych, ale uodpar- 
nlan;e cieląt przeciw gruźlicy. W  ten sposób bowiem 
stopniowo będzie miożna uwalniać obory od gruźlicy.

Dalej statystyka wykazuje, iż rok rocznie tysiące 
złotych przepada, z rąk rolników z powodu nieumiejęt
nej pomocy weterynaryjnej lub zupełnego braku tejże 
po wsiach. Dziś już szas najwyższy, aby zerwać z gu
słami, zabobonami, oraz z szariabainerją przy pomocy 
udzielanej zwierzętom. Kółka rolnicze, jako podstawa 
Towarzystw rolniczych, w £ym kierunku mają piękne

pole do zdziałania, Rozumieją to dobrze rolnicy kagrs- 
r cą, gdzie kilka gmin łącząc się ze sobą w związki, 
utrzymują stale lekarza, weterynaryjnego. U nas nie 
stać nas na to jeszcze, ale powinniśmy tłumnie korzy
stać z kursów, odczytów oraz pogadanek weterynaryj
nych, urządzanych przez Małopolskie Towarzystwo 
Rolnicze, na których uczymy się udzielania pierwszej 
pomocy choremu zwierzęciu. Do zakresu weterynarii 
gospodarczej należy również ubezpieczenie bydła od 
wypadków, które przez -olników również powinno być 
przyjęte. Sprawa ta podjęta będzie przez Małopolskie 
Towarzystwo Rolnicze. Dzisiejsze stosunki ekonomicz
ne po wsiach nie pozwalają często rolnikowi na zawe
zwanie do chorej sztuki lekarza weterynaryjnego 
i w tym kierunku Małopolskie Towarzystwo Rolnicza 
idzie po myśli rolników, ustanowiwszy bardzo małe 
opłaty za pomoc i poradę, udzielaną przez swego re
ferenta. Z tych kilku słów każdy rolnik zrozumie czem 
jest dla rolnika weterynarja gospodarcza, a zrealizo
wanie obszernego programu działu weterynaryjnego, 
Małopolskiego Towarzystwa Rolniczego zależeć będzie 
nietylko od jednostek fachowych, ale przedewszyst- 
kiem od samych rolników.

Stanisław Świi|fy lekarz weterynaryjny,

Czy nas bieda 
nigdy nie nauczy rozumu?
Jijjś największy czas, ażebyśmy zmienili dawny, 

przestarzały system gospodarowania na więcej nowo
czesny i postępowy.

Nasi pradziadowie licho uprawiali ro!ę, siali głów
nie zboże, lubowali się w koniach, które nie opłacały 
się, bo zarobków nie było, a nawet przy furmankowa- 
niu trzeba było dokładać do koni.

Dziś niewiele się pod tym względem zmieniło.
Tymczasem rolnicy w innych krajach zupełnie 

inaczej gospodarują. \Y Danji n. p. chłopi prowadzą 
głównie, mleczne gospodarstwo, dochody maią z mleka, 
z świń, jaj i t. p.

Chłop tamtejszy, mając n. p. 12 morgów ziemi, 
4 morgi przeznacza na paszę, 4 na pastwiska, a 4 pod 
uprawę z d ó ż . Żywi się więcej pokarmami mięsnemi, 
więc zboże to zupełaie wystarcza mu na wyżycie.

U nas niektórzy chłopi zaczynają iść za postępem 
czasu, sadzą buraki cukrowe, dostają nasienie, nawozy 
sztuczne, za baraki uzyskują dobre ceny i jeszcze pre- 
mje otrzymują.

Mają dużo raszy, chowają mleczne krowy, mleko 
sprzedają do mleczarni, za co otrzymują miesięczuie do 
300 zł.

Świń tucznych nie sprzedają na targowicy, tylko 
zabijają w domu i sprzedają część słoniny i kiełbas ao 
sklepów, co im przynosi większy zysk, niż sprzedaż na 
jarmarku na oko.

Na wsi coraz więcej przybywa ludzi i konieczność 
nakazuje połączyć rolnictwo ulepszone^ 3 postępem 
czasu idące, z przemysłem rolnym, w przeciwnym razie, 
choćby się nawet przeDrowadziło reformę roluą, zawsze 
nas bieda bić będzie, a nędza nami poganiać.

Babiniez.
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Z prasy f.ndowe*.
Trzy miesiąca minęło z okładem, odkąd Marsza'ek 

Piłsudski, znudzony „bezrobociem*1, postanowił posłncbać 
apeln prez. W :tosa i „wyszedł z ukryoia" j o  władzę.

Poszedł po tę władzę upragnioną z wojskiem, kara
binami maszynowemi i armatami —  bowiem Polska ko
niecznie musi być podobna do Portugalji, kotła bałkańskiego, 
czy M ksyku, a —  broń Boże —  nie powinna być podobna 
do oświeconych państw, gdzie władza też przechodzi nieraz 
z rąk do rąk, ela zawsze drogą legaiuą.

Poszedł po wtadzę — i zdobył godność ministra spraw 
wojskowych — choć bez rozlewu krwi, bez burzenia mu
rów l szarpania społeczeństwu nerwów mógł większą god
ność w państwie osiągnąć w jednej godzinie —  niż, Idąc 
Lrwawym szlakiem, osiągnął po trzydniowej walce.

A  za nim, „wodzem"*, poszła wspólnie nasza —  jak 
zawsza —  krzykliwa, nieobliczalna, głupia lewica — 
trzymając się dotyehezas stale Piłsudskiego, jak pijany płotu, 
ślepo, bezkrytycznie, a uparcie, ponieważ rzekomo był lewi- 
eow em i. należał do wrogów chjeno-piasta.

Tasama atoli lew ica  popierała przed Witosem naj
gorszy ze wszystkich rządów —  rząd Grabskiego —
który zrujnował Polskę doszczętnie, zadławi* rolnictwo, 
osłabił przemysł —  zabił życie gospodarcze —  wprowadził 
na wielką skałę korupcję w urzędach —  zaśmiecił admini
strację, był zmorą, co dusiła Pohkę i jej obywateli.

Mimo tego nikt z lewicy, ani z otoczenia Marszałka 
nie oburzał się na Grabskiego —  nie próbowano robić za
machu —  nawet bojówkarze i legjoniści —  owi nadający 
się dzisii j na wszystkie urzędy „pierwsi żołnierze i oby- 
watele** nie poszli wyrzucać „szuji i złodzipji".

Oburzano się tylko ua rząd Witosa, bo, jak się wy
raził jeden z głównodowodzących wojskami Marszałka:
„Chamy muszą wrócić tam, skąd wyszli —  do roli 
i gnoju! To też cały ten ruch zbrojoy nie przeciwko komu 
innemu, tylko przeciw chłopom urządzony został.

Mimo to nasi „pionierzy demokracji*1 i „obrońcy cbło 
pów“ poszli za Piłsudskim, bo miał silę, wojsko za sobą 
i nadzieję zdobycia władzy —  SZii Więc do Żłobu l-a 
wyżerkę, po zapłatę i okruchy z pańskiego, czy państwo
wego stołu.

Jednak p. Piłsudski źle się odwdzięczył swoim ty- 
łowcom. Nietylko, że po zwycięstwie wyparł się ich grun
townie, oświad mając, że się nimi brzydzi i otrząsa jak 
z dokuczliwych owadów —  ale nawet zupełnie w inną 
stronę począł łask swych ud/.ielać, bo spogląda do prawicy 
skrajnej —  ober-reakcji, do monarchistów^ —  Aijutantem 
Piłsu Iskiego zosiał po przewrocie hr. Grocholski, zięć księ
cia Czetwertyńskiego, kresowego żubra —  bliskiego krew
nego książąt Sanguszków i całej legji naszysh „wysoko 
urodzonych*1. Ministrem reform rolnych został | rof. Stanie
wicz, też podobno monarchista, ministrem rolnictwa p, Ra
czyński, podolski konserwatysta, a ministrem skucij* p. Klar- 
ner —  mąż zaufania „Lewiatana", czyli kapitalistów, ma
jący podobno —  jako były minister w rządzie Grabskiego, 
wszystkie wady pierwszego, a ani jednej jego zaloty. —  
Słowem, gdzie się popatrzeć: l e g j o n i s t a ,  k o n s e r w a 
t y s t a ,  m o n a r c h i s t a .

Stało się w Polsce to, co słę je3zeze nigdzie w po
dobnych warunkach i w źadnem państwie nie stało! B y ł a  
r e w o l u c j a  s o c j a l n a ,  u r z ą d z o n a  p r z e z  l e w i c ę ,  
przeciwko rzekomo reakcji i z w y c i ę ż y ł a  -r4 a do w ł a 

d z y  d o s z ł a  n a j c z a r n i e j s z a  r e a k c j a  —  której 
się przed przewrotem o podobnym cadzie ani nie śniło!

Spostrzegli to dopiero teraz oślepieni wpierw blaskiem 
Piłsndskiego wszelkie lewicowe półgłówki i „pogłębiacze 
rowoiucji" —  rozdziawiają więc jeden przed drugim głapio 
?Qby i pytają niespokojnie, a trwożliwie (bo się boją bata) 
„ I  t o  m a b y ć  o w o c e m  r e w o l u c j i  s o c j a l n e j ? * *

Pierwsze „W yzwolenie" napisało wnet po utworzeniu 
się nowego rządc w Nrze 25: „Jakże ma się coś zmienić, 
kiedy w  r z ą d z i e  p. B a r t l a  n i e m a  a n i  j e d n e g o  
c z ł o w i e k a ,  a n i  j e d n e g o  m i n i s t r a ,  k t ó r y b y  
z n a ł  i o c e n i a ł  p o t r z e b y  l n d n " .  A n i  je d n e g o . . .  
a więc w tym wypadku ani Piłsudski —  według „W yzw o
lenia" nie zna i nie ocenia potrzeb chłopów! — A „Sztan
dar Chłopski" w Nrze 32 zasekunćował: „Koła obszarniczo 
tą pewne, ie  r z ą d  p. B a r t l a  przy pomocy pełnomocnictw 
z m i e n i  u s t a w ę  o r e f o r m i e  r o l n e j  w tym kie* 
ranku, by obszarnicy uzyskali ułatwienia w uzyskaniu kre
dytów zagranicznych. Możemy być pewni, że gdy obszarnicy 
przy pomocy rządu dorwą się pieniędzy, reforma rolna bę
dzie pogrzeb: na."

Napewno tak będzie, polityczny mężu ze „Sztandaru". 
Wszak n:e kto inny, ale wasz wielki wćdz w rządzie po 
wie Iział do jednego z posłów, dopominającego się reformy 
rolnej: „Parceluj sobie pan swoją d.«“

W  najśmieszniejszem jednak —  wprost tragicznem 
położenia znaleźli się dzisiaj główni aranżerowie prze- 
wrotn —  owe wieeznie niespokojne, a złe duchy w  społe
czeństwie, panowie s o c j a l i ś c i .  — Patronnjący tej partji 
żydkowie —  niby wieczift? odżegnywali Się od komnnistów —  
ale co mogli czynili, aby robić zamieszanie w społeczeń
stwie i rządzie, rozpalali to społeczeństwo do kłótni i walk 
bratobójczych, ciągle zakładali miny pod słaby gmach Pol
ski. Chcieli przewrotu. Dziś w „Robotniku" Nr 228 wy
dobywa się z gardziołka pusta i tow. Pączka taka oto hez- 
uadziejna, rozpaczliwa skarga: „ O k r o p n y  j e s t  t e n
p r z e w r ó t  m o r a l n y * .

Okrrrropny!!! Ryczycie teraz główni zbrodniarze i wi
nowajcy tego stanu, jaki się dzisiaj utrzymuje! Okropne 
były wasze zbrodnie, cóż więc dziwnego że skutek jest 
równie okropny?

Okropny, oczywiście, dla Polski. Dla żydów i mniej
szości jest on błogosławionym. Oto, eo pisze „Gazeta Lu
dowa": „Prasa żydowska donosi, że w najbliższym czasie 
M i n i s t e r s t w o  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  w y d a  
o k ó l n i k ,  p o u c z a j ą c y  w o j e w o d ó w  i s t a r o s t ó w ,  
że j ę z y k  ż y d o w s k i  na  z g r o m a d z e n i a c h  ż y 
d o w s k i c h  j e s t  d o p u s z c z a l n y " .  Żydzi więc dzisiaj 
nie potrzebują się w Polsce uczyć po polsku. Natomiast 
każdy urzędnik starostwa będzie musiał się uczyć po ży- 
dowsku, aby rozumiał, co szwargoce na zgromadzeniu j;-.kiś 
poseł Jojne Firnłkes, a jutro każą Bię nam wszystkim 
uczyć po żydowsku. Poco nas mają żydzi rozumieć? Czyż 
uie lepiej będzie, gdy my żydów zrozumiemy?

Dragi kwiateczek podaje „W ieniec-Pszczółka": „Na 
miejsce przewodniczącego Najwyższego sądu wojskowego 
w Warszawie, gen. Pika, zamianowano łyda, gen. Fecer- 
steina. Generalny inspektorat armji objął były szef inten- 
dantury, p. Norwid Neugebauer. Aprowizacją wojsk w chwili 
rokoszu zajęli się pułkownicy żydzi: Lanlau, Goldwasser, 
Hochstlm i por. Goldmann. Obecnie p. Landau, jako sz«f 
intendantary zakupuje siano dla wojska od swojego współ
wyznawcy. Bronsteina, w cenie 14  zł 85  E*- nŁ rynk*
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centnar kosztuje 8 zł. A więc g e n e r a l n y m  i n s p e 
k t o r e m  a r m j i  ż y d ,  g e n e r a l n y m  d o s t a w c ą  
d l a  a r m j i  ż y d ,  n a j w y ż s z y m  s ę d z i ą  w o j s k o 
w y m  ż y d .  Mało tego. Gazety donoszą, że r z ą d  o r g a 
n i z u j e  g m i n y  ż y d o w s k i e  n a  k r e s a c h  w s c h o d 
n i c h .  —  Oczywiście, naprzód na wschodnich, potem na 
zachodnich, maluczko, a zacznie się n nas budować po 
WBiach synagogi i bóżnice. Jeszcze 10®/o podatków więcej 
mogą chłopi i na bóżnico zapłacić. Masz sinszność tow. 
Paczko!

O k r o p n e  j t s t  t o  o d r o d ź e n ‘ e m o r a l n e !
Se!c.

K R O N I K A .
WRZESSEŃ — ma dni 30 .

Dui Kahn iai i rzymsko katołioki
S  l 0 II C H

Wschód, 
jod z. min.

Zachód 
jod  z. m in .

5 N. 15 po Świstkach. Wawiz. Jost. b. w. 5 02 18 15
6 1\ ZacharjaszL pr. 5 04 18 13
7 W. Rsginy p. m. @ 5 05 18 1L
8 Ś. Naród. N. M. P. ńdrjana nr. 5 06 18 09
9 0 . Gforgonjusza sa. 5 03 13 07

10 P. Mikołaja z  Tolentyira 5 09 18 04
11  s. Prota i Jacka m a. Pulcherji p. 6 10 18 02
12 N. 16 po Świątkach. Im. N. M. P. 5 11 18 00

K u ł s
Kraków, 31 sierpnia 

Kurs bankowy dolara: 9 00 
Kurs nieoficjalny: 8-96— 8 961/.,

Giełda w KraKowle*
Notowano dnia £8 sierpnia 1926 za 100 kg towaru:

Pszenica targowa ........................................................... —
Zyto dworskie k r a jo w e .................................................. 84-50—85-00
Zyto targowe . . . . . . .  . . . .  ................. 33 00—34-00
Owies ta rgow y..............................   —
Jęczr ioii na krupy.....................................................  . 28-00-29-00
Kminek k ra jow y ................................................................! 45-00-15000
Mąka pszenna 45% okr. krak........................................  89*00— 9'rOO
Mąka żytnia 60% okr. krak........................... .... 55-50- 5 6  50
Mąka żytnia 65% okr. poza .........................   —
Otręby* pszenno...................................... 19-0)—19-50
Otręby ż y t n i e ............................. .... 19-00— 19-50

3 t SIERPNIA  
1 9 2 6  

f0 7 -m y  Czień  
w  w isziem u

g e n e ra łó w  
M a lcze w sk ieg o , Rozwa>  
ciew sk ieso , Z agórs k iego , 
Jażw ińSK iego — b ez  wy* 
zn a czen ia  dn!a rozp raw .

Panie Ministrze spraw wojskowych, jak dłitgo 
to jeszcze będzie trwało?

Pan Minister uwalnia tymczasem komunistów 
młodocianych, spiskujących przeciw Państwu.

Panie Premjerze, co Pan na to?

JUZ I TAM  MAJĄ ICH DOŚĆ.

Pijarami ^Chłopskiego stronnictwa*- ta  okręg lu
belski byli: poseł Cieplak, niejaki Olkiewiez i 'Wisłocki. 
Daś t: iumwirat rozbił się i skończył sromotnie. Poseł 
Cieplak pogrzebał »Sztandar Ludowy«- i swoją ketrjerę 
polityczną. Olki&wicz ma po uszy kłopotów z prokura
torem, a Wisłockiego wyparło się własne stronnictwo.

Sekretarz »Związku Chłopskiego* na wojewódz
two lubelskie p. Wojtowicz wystosował w imieniu swe
go stronnictwa pismo do wszystkich pp. starostów, za
wiadamiając, i ż '»Wisłocki nie jest członkiem Związku 
i w razie gdyby gdziekolwiek urządzi? wiec pod egidą 
wspomnianego »Źwiązku«, należy go aresztować, 
a gdyby się zgłosił o pozwolenie ua urządzenie wiecu—< 
takowego • nie udzielać*.

Widzimy z tego, że taicże zbol-izewiczaie stronni
ctw c jak »Z wiązek Chłopski* dla braku członków 
przyjmuje do swego grona obwiesi nad obwiesiami zbłe- 

’ głych z pod szuLieniey,

I-SZY OGÓLNOPOLSKI ZJAZD KATOLICKI 
W  WARSZAWIE.

W  dniu 2S b. m. nastąpiło otwarcie Zjazdu kato
lickiego w Warsa wie.

Na otwarcie Zjazdu przybył Prezydent Rzeczypo
sp o lite j p, Igacy Mościcki, oraz przedstawiciele mini
sterstw. W drugim dniu Zjazdu odbyła, się olbrzymia 
manifestacja uliczna, w której wzięły udział olbrzymio 
tłumy ludności, przybyłej z różnych stron kraju.

W  pochodzie szły liczne organizacje społeczne, 
delegacje z różnych okolic kraju, Gdańsk, Toruń, Po
morze, Łódź, Siedlce, Górny Śląsk, delegacje poszcze
gólnych powiatów w barwnych strojach kulowych, de
legacja Polaków argentyńskich j Pulaków z Charhina, 
oraz diugi korowód bractw religijnych ze sztandarami. 
Z balkonu redakcji >PoIaka-Katolika« na Krakowskim 
Przedmieściu Nr 71 udzielali błogosławieństwa pocho
dowi biskupi, biorący udział w Zjeździe z kardynałem 
ICakows.kim na czele. Pochód rozwiązał się na Placu 
Zamkowym, delegacje ze sztandarami udały się do ka* 
tedry, gdzie błogosławieństwa pożegnalnego udzielił 
im ks. biskup Gall. filami

W  poniedziałek w dniu trzecim Zjazdu, po wysłu
chaniu uroczystych nabożeństw w kościołach Zbawi
ciela i św. Aleksandra, odbyły się ranc posiedzenia ao- 
kcyj: religijno-moralnej, wychowawczej, lekarskiej
i gospodarczej.

ANTYPOLSKIE WYSTĄPIENIE KOMUNIZUJĄCYCH 
GRUP ANGIELSKICH.

Niezależna partita pracy w Anglji wydala mani
fest, zwracający uwagę świata na niebezpieczeństwo 
wojny z powodu zagranicznej polityki Polski. Manifest 
ten posądza Piłsudskiego, że zamierza w porozumieniu 
z brytyjskim urzędem spraw zagranicznych dokonać 
-wojskowego najazdu na Litwę. Manifest wzywa świat 
robotniczy, aby zwracał na to baczną uwagę, by dorna* 
gał się od rządu, by w wojnie rprzeciwstawiono się tak 
sarno stanowczo jak przed 6 laty, kiedy to robotnicy 
angielscy zapobieżyli poparciu Polski przeciw Rosji. 
Widzimy z tego, że w łonie partji lewicowej w Anglii 
pierwiastek antypolski dotychczas tłumiony występuje 
bardzo jaskrawo.
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ROZPOCZĘCIE ROKU SZKOLNEGO.
Kuratorjum okręgu szkolnego krakowskiego za

rządziło, aby rozpoczęcie roku szkolnego odbyło się 
w terminie normalnym, a najpóźniej w jdniu 6 września 
b. ir. w szkołach powszechnych wiejskich wo wszyst
kich tych miejscowościach, w których, według orzecze
nia władz sanitarnych, niema wypadków szkarlatyny. 
Szczegółowe wskazówki w tej mierze otrzymają inspej 
ktoraty szkolne powiatowe, które wydadzą ostateczne 
zarządzenia, względnie odroczą —  po porozumieniu się 
z powiatowemi władzami sanitarnemi —  rozpoczęcie 
nauki poza. dzień G września w tych miejscowościach, 
iw których niebezpieczeństwo epidemji istnieje.

Do numeru dzisiejszego dołączamy dla części na
szych prenumeratorów czeki na kalendarz »PIasta«.

KURS JAJCZARSTWA I HODOWLI DROBIU.
Stosownie do zapowiedzi, pod kierunkiem p. Al. Za- 
charskiego, odbędzie si; w Warszawie w dniach 4—9 
października b. r. praktyczny kurs jajczarstwa i hodo
wli drobiu, dla pracowników, którzy będą zatrudniani 
w spółdzielniach mleczarskimi przy prowadzeniu zbior
nic jaj. Nauka na kursie będzie bezpłatna. Ilość miejsc 
ograniczona. Zgłoszenia na kurs nadsyłać jak najwcze
śniej do Działu Spółdzielczego C. Z. K. R. w Warsza
wie, ul. Tamka 1.

^PRZEPISY O SCALANIU GRUNTÓW* część 
I. i II. Wy danie »Przegląd u Mierniczego* r. 1926. Część 
I. zawiera uzupełnioną ustawę o scalaniu gruntów, oraz 
rozporządzenie wykonawcze. Cześć II. —  zbiór wao-! 
rów, dokumentów i pism, sporządzanych w postępowa
niu scaleniowym. Ponad to część U. zawiera przepisy 
w przedmiocie określenia wartości szacunkowej gospo
darstw rolnych i parcel gruntowych przy udzieleniu 
przez Państwowy Bank Rolny pożyczek w listach za
stawnych, oraz Statut Spółki wodnej dla meljoracj* 
szczegółowej.

Cena części I. i II. zł 7. Do nabycia w Administra
cji »Przeglądu Mierniczego*, Warszawa, ul. Złota 29, 
m. 6.

WIEJSKI UNIWERSYTET LUDOWY W SZY
CACH (POCZTA KRAKÓW 9.) otwiera dnia 15 paź
dziernika b. r. piąty z rzędu kurs, tym razem pięciomie
sięczny dla dorosłej młodzieży ze wsi, którą wychowuje 
w duchu ludowej kultury, na samodzielnych i szczerze 
demokratycznych obywateli. Opłaty znacznie zniżone. 
Zgłoszenia do. 1 października. Bliższych wiadomości 
udziela dyrekcja.

WIELKI POŻAR POD KRAKOWEM. W  niedzie
lę o 11 w nocy wybuchł w Dziekanowicach za Prądni
kiem Czerwonym, tuż obok zabudowań dworskich ol- 
bryrni pożar. Spaliło się 12 stert zboża i paszy. Szkoda 
wynosi około 80.000 złotych.

ZUCHWAŁY NAPAD RABUNKOWY W WAR
SZAWIE miał miejsce w tych dniach w biały dzień, 
w centrum miasta. Trzech bandytów wpadło do kanito 
tu wymiany Targownika i po steroryzowaniu prui ownl- 
ków porwali z kasy 8.500 złotych. W. pościgu aa hafflr 
dytami, bandyci zabili jednego z policjantów, dwóch po-: 
sterontocwych ranili i jednego mężczyznę niewiadome^ 
go nazwiska, który zmarł w  drodze do szpitala. Jedne
go' z drabów zdołano ująć, drugi uciekł.

Łańcuch prasowy „Piasta".
Konto czekowe P. K. U. Nr 406.010. Kraków. 
Powiat Ba-zesko.
Wezwany koin. Al. Jaśkiewicz składa 3 zł. i wzywa 

Tadeusza Barsztyna i dra Ad. Petersa z Brzeska.
Wezwany p. Tendera składa fi zł. i wzywa Andrz. 

Noska z Łnkauowic, Jana Bnjaka z Milówki, Wład. Gar- 
gola z W . Wsi, Rjm. Swieclia z Rudki, Stan. Tomczyka 
z Łętowic, Jana Hrapnstę z Sakmania, Wład. Nowaka z Lu
bnowie, Stan. Gawlasową z Wojnicza, Dra Stan. Miłosza, 
nacz. sądu z Wojnicza, i Julj. Piotrowskiego z Wojnicza.

Wezwary S. Wróbel składa 5 zł. i wzywa Józefa 
Sąda z Biadolili, Jana Niedojadło, wójta, Józefa Wódkę, 
Jędrz. Hujara z Bielczy, Prane. Kostrzewę z Dobrownik 
Małych.

Wezwany Jat Rożkowicz składa 5 zł. i wzywa Kaź. 
Zająca, Prane. Jarosińskiego z Gnojnika, Jana Chmarę, 
org^n. z Uszwi, Jana Kądziołkę z Jasieni: i Ant. Niecia 
z Jurkowa, Tad. Turkowskiego ze Szczurowej, Woje. Ko
pytka z Gosprzydowej, Franc. Fąfarę, krawca, Ign. Bielaw
skiego, nacz. urz. poczt Tymowa, Mich. Serafina i Wład. 
Gawełdę z Iwbowej, J. Parę, kier. szk. z Wojakowei, Pio
tra Skrzyźynę z Kęt, W . Trojanowskiego, zast. nacz. poczt, 
z Brzeska, Lud. Księżyka, kier. szk. w Olszynach, Józefa 
Mikę, kier. Bzk. z Tymowej, Jana Gawrona, kier. szk. z Biel
czy, Mich. Solaka, wójta z Tworkowej, Per. Lichonia, burm. 
z Czchowa, Woje. Wąsa, wójta z Zerkowej, Józefa Myczkę 
z Biesiadeu 1 Teofila Kluskę z Łoniowej.

Wezwany Walenty Opioła składa 10 zł. i wzywa 
Jana Malika, Mich. Królikiewicza, Mich. Hrapustę, Tom. 
Kogutowiczą, Jana Wszołka z Wojnicza, Btaż. Bacharę 
z Łukanowic, Józefa Strzesaka, kier. szk. z Łoponia, Jó
zefa Michałka z Zakrzowa, burmistrza Rzepeckiego z Za
kliczyna i restaur. Buóyńskiego z Radłowa.

Powiat BocLm=a.
Wezwany W ładysław Gadowski składa 5 zł. i wzywa 

Franciszka Zbyszyckiego, insp. szkolnego, Franciszka Bu* 
dziocha, nauczyciela, Stanisława Czyźewicza, nauczyciela 
z Bochni i Romana Raiłowskiego, kierownika szkoły w Swi- 
niarach.

Wezwany Stan. Witek składa 6 zł. i wzywa insp. 
Zbyszyckicgo z Bochni, radcę Gabryela z Krakowa, radcę 
Lnd. Thena, sekr. A nt Siwko, dyr. Jana Szewczyka z Nie
połomic, dyr. Jana Piasecznego z Chrości, dyr. Eug. Na
wrockiego z W oli Batorskiej,

Wezwany p. Klimek składa 3 zł. i wzywa Piotra 
Watracza z Dąbrówki, Aut. Porębskiego z Baczkowa.

Wezwany Wład. Lis akłada 3 zł, I wzywa A nt Wy* 
mazałę, dyr. firmy „Ruch 2 “, Wład. Leszczyńskiego, r es ta nr, 
Jad. Michałov, sk% A nt Pytlasza, Piotra. Podulkę, Ferd. 
Kmeka, restanr. z Bochni, Stan. Ślizowskiego z Pogwiz
dowi, adm. dóbr Janica, Mich. Urbańskiego, dyr. Spółki, 
Mik. Wojtaszka, Adama Michałka z Sufczyna.

Wezwany Michał Gnoiński składa 2 zł. i wzywa 
Franc. Plewę, Stan. Gnoińskiego z Lipnicy Dolnej.

Wezwany Jan Brzękowski składa 20 zł. i wzywa pp. 
b. posła M. Rndnika z Bnczkowa, Dra Fr. Klimka, ad w. 
w Bochni. Ign. KucLarczyka z W oli Wiern&zyckiej, W L

I Wojasa, dyr. tr Wiśniczu, St, Trojana, dyr. z L ;pnicy Mur.. 
Fr. Mikulskiego w Błoniu Duż.



Nr 37 Niedziela dnia 5 września 1&2G r. 18

Wezwany Ign. Frey składa E zł. i wzywa Fel. Do
brzańskiego, Bron. Fortunę, Rcberta Bydza z Boehui 1 Lud. 
tfajchra, kapie, z Niechnlewicz.

Wezwany A. Kowalski składa 4  zł. 1 wzywa kler. 
izk. Dźwigają, Ant. Juszczyka, Józefa Wolaka z Łąkty 
Dolnej i radoę sadu Płaczka z N. Wiśnicza.

Wezwany Franciszek Bartnik składa 3 zł. i wzywa 
Stan. Giemzę, kier. szk. z Woli Drwińskiej, Bom. Ziembę, 
kler. szk. w Wyżycach, W oje. Aksamita, wójta z Dnie wina.

Powiat Tarnów,
Wezwany Stan. Mężyk składa 2 zł 1 wzywa Stan. 

Bujaka z Bobrownik, Marc. Długosza z Niedomic, Józefa 
farchałę z Łęgu i Romana Wajdowicza z Tarnowca.

Wezwany Franciszek Gawin składa 5 zł. i wzywa 
Stanisława Kiełbasę wójta, Jana Gałuszkę, Jana Gawina 
i Józefa Maślankę z Bzędzina, Filip* Włodka, Jana Be 
inarza z Łękawicy.

Wezwany Józef Ku8ion składa ?  zł. i wzywa Jana 
Klnzę i Józefa Kraińskiego ze Sanoki

Powiat Trembowla,
Wezwany Ai. Kołodziej składa 5 zł. i wzywa dra 

Jana Polańskiego, Ant. Lęźnego burmistrza, Klemensa Ko
zakiewicza urzędnika skarb, w Kopyńczycach, Piotra Fur- 
maninka posia, Stan. Czosnka w Wokowicach.

Wezwany Józef Glintner składa 5 zł. i wzywa Ka
rola Sosalskiego z Darachowa.

Powiat Żywiec.
Wezwany Fd. Zyrak składa 10 zł. i wzywa wszyst

kich chętnych i debrze myślących obywateli do złożenia od 
powiedniej kwoty.

Wezwany p. Machalica składa 5 zł. I wzywa Ja- 
Iwigę Klimanfec Kopciównę z Dziedzic, posła Pawła Bobka 
i Warszawy, Jana Sznścika, posła na Sejm śląski. Jana 
Michejdę, urzędnika cukrowni w Chybiu i Ludwika Spyrę ze 
Starej Wsi,

Wezwany Antoni GąSIOrek Składa 5 zł. i  wzywa 
Karola Górę wójta z Koszarawy, Klemensa Trzebuniaka 
restauratora z Huciska, Marc. Pindla, restauratora z Jeleśni 
i Franciszka Gacha, wójta z Pewelki.

Powiat Nowy Sącz.
Wezwany J. Wojnarowski "kładu 5 zł. i wzywa Jana 

Kauznego z Kiczni, Waw. Dudę z Zabrzeży, Jadwigę Bo
gucką i Stan. Pasinta z Czernca, Mich Czecha z Dem- 
borzyny.

Powiat Biała.
Wezwany Ant SIÓ8arczyk zkłada 6 zł. i wzywa 

Franc. Adamaszka i Jana Stenclika z Bestwiny.

Powiat Mościska.
Wezwany Marcin Szpila składa 5 zł. i wzywa Jana 

Wnęka, Franc. Wróbla s; Bojclwic, Franc. Deca i Jana Pa- 
tysa z Grodziska.

Pow_at Jarosław.
Wezwany Piotr Zwierkowski składa 5 zł. i wzywa 

Marc. Szczepanika, Jana Więcka, Jara Bąrtraana, Piotra 
Zwierkowskiego, syna Stanisława, Stan, Wirkijewskiego, 

tarsz. i Wład. Wiecha ze Stibna.

Wezwany Franc. Socha składa 5 zł. i wzywa Stan. 
Borowicza, Jana Kisałę, Mich. Kaczmarza z Drohojowa, 
Hier. Kołcza, Frdnc. Czokierdę z linatkowic, Jana Beizers, 
Wład. ŁadońsKiego z Trójezyc.

Powiat Złoczów.
Wezwany Marcin Chilarski składa 2 zł. i wzywa 

Kar. Turkiewicza, Kar. Bireckiego, Józefa Szczegielskiego 
z Bemizowiec.

Powiat Strzyżów.
Wezwany Władysław Mijał składa 5 zł. i wzywa 

Jana Betleja, dyr. „Kmieć" w Strzyżowie, Franciszka Zi
mnego, Tadeusza Szetelę i Antoniego Wolana z Dobrzechowa.

Powiat Kraków.
Wezwany Dr. -Stan. Szymusik składa 10 zł. i wzywa 

pp. Aug. Pfeifera z Cieszyna i Julj. Timoftijewicza, właśc. 
dóbr z Kurdwanowa Doi.

Wezwany Józef Baran składa 4 złt i wzywa J. Po
kusę, St. Karabuła z Toń, Jana Figla z Giebułtowa, Mich. 
Ohrzapa, młodszego z Zielonek.

Wezwany Piotr PrOChal składa 4 zł. i wzywa Aut. 
Barana, Jana Gajdę z Zielonek, Fram*. Bombkę, Bajtł. 
Karabałę z Toń, Micb. Pietrzyka, Woje. Kwietnia z Bibie, 
Stan. Siwka, wójta z Trojanowie, FeL Grychlika z Cho-, 
chowa.

Powiat Jasło.
Wezwany Pr Jan WłOdyka składa 10 zł. i wzywa 

Dra Bomana Zarytkiowicza, ks. Franc. Kasaka z Jasła, 
Waw. Sanokowskiego, sędziego w Brzostku,^ Wład. Wltdykę, 
Mat. Śliwę, właśc. młyna z Wysokiej.

Powiat Limanowa.
Wezwany Jan Kap era Bkłada 5 zł. i wzywa Frańc- 

Bogacza, Konst. Bogacza z Krasne-Lasocice, Lron. Kwie
cińskiego ze Skrzydlnej, inż, Wład. Gębika ze Szczyrzyea.

Powiat Myślenice.
Wezwany Stanisław Sypek składa 3 zł. i wzywu 

And. Gnńkę z RudnJka, Andrz. Grabowskiego, Kar. Ku
rowskiego Nr 192 i Frane. Polewkę Nr 127 z Jawornika.

Powiat Pilzno.
Wezwany And. Osiński składa 5 zł. i wzywa pp. 

Miecz. Skwiruta, drogulatę z Brzeska, Fel. Krajewskiego. 
Jtasj kol. w Słotwlnie, Ad. Marca, sekret, w Brzesku.

Powiat Wieliczka.
Wezwany Józef Kot składa 2 zł. i wzywa pp. W oje. 

Wichra. inwal., Jak. Kornię, Woje. Pracuoha z Przebieczan, 
Woje. Jachemka i Andrz. Guzików skiego z Bodzanowa.

Wezwana Anna Bednarska składa 5 zł. i wzywa 
Jadw. Głnsiową, Annę Hyśą, Rozalję Miękiniową, Marję 
Miękiniową, Lud w. Szybowską z Dziekanowic.

Powiat Sambor.
Wezwany Marcin Wanat składa 5 zł. i wzywa Mi

chała Andryszczaka z Sambora, Tomasza Maiejskiego, wójta 
z Sąsiadowlc, Antoniego Nadybskiego, dyr. „Rolnika" z Sam
bora.

Upraszamy o podawanie dokładnych adr«3cw 
i miejsc zamieszkania wyzywanych.

Ciąg dalszy odkładamy do następneyo numeru.
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Odpowiedzi Redakcji.
„Zain teresow anyu: Widoczni© „Dzienniii Ludowy" 

może sobie na to pozwolić, że rozsyła zadarmo gazetę. —  
Tadeusz S tachel: Zastosowaliśmy się do życzenia pań
skiego. —  W ładysław Ryniarczyk: „Arkusz wywiadowczy" 
Julji Zwolińskiej doręczyliśmy do Izby skarbowej. Sprawą 
zajmiemy się. —  Julja Boctliisiewic?, Zassów: Podania 
pani niema w Ł bie  skaibowej. —  Anna Duch: Izba skar
bowa wezwała panią do przedłożenia wyciągu familijnego, 
który we własnym interesie należy bezzwłocznie do Izby 
skarbowej przesiać za liczbą 6374. —- Marja łanacztk, 
Czchów: izba skarbowa zwróciła się do poselstwa polskiego 
w Wiedniu, celem uzyskania stamtąd motryki śmierci. 
Liczba aktów: 54724. —  Marja JałłOwa, Iwkowa: Odnie
siono się do starostwa, celem przesłuchania świadków służby 
wojskowej męża. —  Jakób BÓntÓf, Złota: Odmówiono zao- 
patr.enia, ponieważ pan posiada 4  morgi grantu. —  Kata
rzyna Kornaś, Jarków: Podania pani Izba skarbowa do
tychczas nł© mogła uwzględnić dla braku dokumentów, 
których pani nie przedłożyła. —  Balbina TłuCZfik, Ckschów; 
Marja Mika, Borzęcin: Zaopatrzenia puzyznauao. —  Kata
rzyna Kluska: laba skarbowa przeprowadza dschudaemia, 
celim zi a lania stosunków majątkowych i familijnych pani. —  
Andrzaj K n y sz lo fek , Rajsko: Zarządzono przekazanie dor 
datku na żonę od dnia wstrzymania. —  Katarzyna Boruta, 
Komorów: Izba skarbowa zwróciła się do Ii. O. K. Nr V, 
celem uzyskania metryki śmierci, L. 31874. —  Jalł SzwieC, 
W o'a  RarRowska: Odmówiono panu zaopatrzenia, ponieważ 
pan posiada inne dorosło dzieci i 2 morgi gruntu. —  Mar
celi Kuida: Nie przypuszczamy, by byli tacy zacofańcy 
w Polsce, którzyby mówili: „Chwała Bogu, że szkoły nie 
mamy*. Ludność narzeka nie na szkoły, ala na różne rze
czy, które właśnio tamują oświatę, na podręczniki, że je 
się często zmienia i że są drogie, na system nanczania, 
i ma rację. —  iaa CraU8: Będzie umieszczony, —  J. B.I 
„Kłopoty Szyicka Fąfary" sprawiły nam naprawdę dnżo 
kłopotu, dlatego, gdyż pismo niewyraźne. Ze względu na 
błahą treść, nie oamśsimy. —  Aleksander Buczka: Arty
kuł zsnreśoimy w miarę miejsca. —  JÓ2®f K ofo& ifij: Ar
tykułu „ W  przededniu katastrofy" z braku miejsca nie 
możemy umieścić. —  J. Bigda, Francja: Prosimy opisać 
nam stosunki tam pauujące, to chętnie zamieścimy. Kore
spondent, i p. t.: „Tęsknota za najpiękniejszem w świecie" 
nie nadajo się do „Piasta". Do wyrównania za prenume
ratę należy się 20 franków, gd jż  prenumerata była zapła
cona. tylko do końca li; ca b. r. —  St. S ochacki: Wiersze, 
„MiHione sny", „Zakwitły róże", „Niewrócą chwile", jako 
wspomnienia ściśle osobiste, nie nadają się do „Piasta". —  
KleiTifcilS Caryk: W  artyknle swoim porusza pan uwagi 
zupełnie słuszne. Pisaliśmy przecież już o tern w „Piaście" 
a rząd poprzedni zajął się tą sprawą; nuste-ty, rewedu 'ja 
majowa przeszkodziła w zrealizowaniu zamiarów. W  s:ra- 
wie renty Zofji W y m y k  damy odpowiedź. —  Jozaf DtU- 
gosz, Ujsoły: Ustawy o rentach wdowich i inwalidzkich 
ni© potrzeba rozszerzać, gdyż obecnie obowiązująca ustawa 
jest przecież liberalną, a chodzi tylko o to, by była wyko
nana należycie. Izba skarbów* zaległości w sprawi© rtut. 
motywuje: nled< statecznym personalem w stosunku di ogrom
nej liczby podań, które należy załatwić. Winni są tutaj 
i sami zainteresowani, nie przedkładając w porę ralączni- 
ków. O tern, jakie załączniki należy przedkładać, drutowa
liśmy kilkakrotnie w „Piaście". —  Dr ftCjCWcb \Pepera:

Artykuł „Ujemne skutki monopolu notarjalnego", bardzo 
dobry, jednak narazi© nieaktualny. Prosimy o inne.

Stanisław Sakłak: W iersze „Przed żniwem ", „N ie 
zaw sze", nie będą w „P iaście" drukowane. —  Sędzia Sta
ll i Bław Nowak: Nadesłany artykuł nadaje się w ięcej do 
dziennika niż do tygodnika. —  Jan Fortuna: Artykuł 
„Gdzie jesteście przyjaciele chłopa" bsrdzo dobry, jednak 
dla braku miejsca nie mógł być w swoim czasie drukowany —• 
a dzisiaj już spóźniony. Prosimy o inna. —  Kapuściński: 
W iersz „L a to " , nie będzie drugowany. —  Teofil Godsk: 
Artykuł zupełnie nieczytelny, nie wiemy o co się rozchodzi. —- 
Adam Mamak: Artykuł „Sprawy piekące", porusza naraz 
zadużo tematów, co czyni go  chaotycznym. Nie wydru
kujemy —  Jan Myjkowski: W iersze z przed 60 laty nie 
nadają się obecnie do druku. D zis:aj ludzie mają inne wy
magania. —  Jan Zabawa: Artykuł o potrzebie organizacji 
drukowany nie będzie. Trzeba nareszcie zorganizować się 
a nie poprzestawać tylko na gołosłownera nawoływaniu. — 
Walenty Kowalczyk: Artykuł bez wartości. —  Babin cz: 
Artykuł „Socjalistom  pod rozwagę" nie będzie drukowany. —  
Stefanja Ratajówna: Odpowiedź wysiał listem, poseł 
Brodacki. —  J. Bakalarz: W iersz „Popielec przed za
pustowy" —  to prawdziwy popieleć, a nie poezja. N ie 
wydrukujemy. —  Pio!r Oeikowicz: Na składzie w redakcji 
nie posiadamy, jednak można ją  nabyć w księgarni: Ge
bethner i Ska, Kraków, Rynek Główny. —  Teofil Wit., 
W ielkopolska: Numor okazowy wysłaliśmy. Książki kuchar
skie są w różnej cenie: po 15 zt, po 7 zł. W  Krakowie, 
można je  -zamówić u Gebethnera i Sica, Kraków, Rynek Gł.
II IH—.WmUMltLIIIWUliWW-.abglU— IMMItW i  ■■!!!

T a n i e  m a j ą t k i  d ©  s i a k j e l a S
1) 56 inerjióitf i wodny młyn, wtem i mrg. la. U, 8 mrg. łąki, 2 ko] 

nie 5 sztuk bydła i kompletna maszynerja. Zabudowanie mu* 
rowane. Cena 18.000 zł, wpłaty 14.000.

2) 43 m o r g ó w  I i II klasy ziemi, w tein 6 mrg.iasu, 8 mrg. łąki, 
2 konie 4 sztuk bydła Ł kompletna maszynerja. Zabudowanie 
murowane. Cena z meblami i.000 zł. Wpłaty 5—0000 zł.

3; 34 m a rg l I i II klasy ziemi, 1 koń, 3 krowy, 2 mrg. lasu, 
4 morgi łąki. Zabudewanio murowane. Cena 6000 zł, wpłaty
3000 zł. u- i .» •41 33 m o s t ó w  I i U klasy ziemi, 1 kon, 3 sztuki bydła i po
rządki rolnicze. Zabudowanie murowane, od miasta 3 kim. 
Cena 6000 zł, wpłaty 3000 zł. . ,

51 25 m o r g ó w  I i II klasy ziemi, w lem 4mrg. lasu, 9 mrg.łąki 
1 Loń 2 krowy i wszelkie porządki rolnicze. Zabudowanie 
murowane pod dachówką. Cena 5COO zł, wpłaty 3000 zł.

61 14 m c i g ó w  I i U klasy ziemi, w tern 2 morgi łąki, 1 krowa 
i 1 koń, oraz wszelkie porządki rolnicze. Zabudowanie muro
wane. Cena 4000 zł,

7) 14 m o r g ó w  W mysąeie powiatowym, 1 koń, 1 kTowa i wszel
kie p o r z ą d k i  rolnicze. Zabudowanie murowana. Cena ^000 zł, 

81 9 nsc-rgów  I i It klasy 2iemi, w tem 1 m. łąki, bez inwen
tarza żywego i martwego. Zabudowanie murowane i z dizswa, 
od miasta 3 kim. Cena 2000 zł, wpłaty 1500 zł.

9) Dom ja u r  jw a n y  pod dachówką z ogrodem i sklep koioiija;ny 
w dużej wiosce bez konkurencji, 3 kim od miasta. Cena 
3000 zł.'

10) D iie r ia w a : "4 morgi na 8 lat po 75 kg żyta z morga. Do 
objęcia inwentarza potrzeba 1600 zł.

Zgłoszenia:

Józef Keller, Kępno (Poznańskie)
ulica Nowa 2 6 4 .

U w aga: Uprasza się wszystkich, wybierających się w cela 
kupna, zabierać ze eobą zadatek conajmniej 500 do 1000 zł. 
Z dworca udawać się wprost do mojego domu. Ostrzegam przed 
agentami na stacji w Kępnie. Jechać pociągiem z Krakowa przez 
Górny Śląsk. Odjazd z Krakowa o godzinie 10 pizad południem. 
Na intormacje dołączyć 32 grosze w znaczkach. 91
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D K O B Ń E  O R O S Z E N I A
U Y jłew ain lam  zgubiony dokument -wojskowy na nazwisko P io tr  

S truziK , Delaatowice, poczta Szczucin, urodzony w  roku 1901. 85

P io tr  M róz, urodziny w  roku 1803 w  Mycincc, uniew aioia zgubioną 
kar ę zwolnienia, wystawi ną przez P. K. U. Sanok. 64 2 2

U n iew a taJ a  s ię  skradzioną książeczkę wojskową, wystawioną juzez  
P. K. U. Buczacz, na nazwisko M a rcin a  C h a rczę , syna Piotra, urodzonego 
w  roku 1899 w  Hue e Nowe:, powiat Buczacz. * 88

A n d rz e j R u d n ik , urodzony w roku 1902 w Buczkowie, pow. Bochnia 
*gub'l dokumenty służbowe, wystawione przez P. K* U. we Lwowie, które 
auńezażnia. 88

kapujemy każdą ilość owoców ogrodowych i leśnych 
po cenach korzystnych. ?irma „OWOC" w Myślenicach, filjs 
wytwórni H. Makowski. 851 8 10

O k azy jo i~  d o  sp rze d a n ia  po cenie bardzo przystępnej 
wraz z zabudowaniami 50 morgów pola I kia j ,  w tein 10 morgów 
laso, 7 morgów łąk, 1 mórg ogrodu ow jeowego, */» morga stawu 
sarybionego. Położenie 3 km od stacji jcokjowej. — _ 'ZgcbazĄW: 
A. Kotek, do Składnicy Kółek rolniczych w Przeaławiu, p. Mielec. 
_____________________________87 1 1 3 _____________________________

We wsi &o!a Łużańska, powiat Gorlice, jest do 
sprzedania 5 moigewe gospodarstwo rolne z budynkami, 
inwentarzem żywym i martwym i krescencją. Bliższa 
wiadomość w kancelarji adw. Dra Mieczysława Mossora 
w Gorlicach. 57 2 2

i -

Inżynier Artur sromowi ;z
mierniczy przysięgły 6921926

(rządowo npoważn. geometra) ze stałą siedzibą urzędową

w Krakowie, przy u l Grodzkiej L  26
wykonuje parcelacje dóbr i wszelkie roboty miernicze. 
Wydaje plany z ważnością dokumentów urzędowych 

dla Urzędów ziemskich i wszystkich władz,

węże, topory, guziki, ozdoby 
do mundurów, wszelkie przy- 
bory dla straży ogniowych 
oraz pompy do studni, poleca

Fabryka SJrębickiego
w Warszawie 

ui. Kopernika L. 33/31-
536 l ł  0

Z powodu wyjazdu do Ameryki
sprzedam zaraz 3 morgi gruntu pierwszej klasy za 
zbiorami, w śródmieściu, dom o 4 ubikacjach z kom- 
pletnem urządzeniem; stodołą, stajnią, 3 chlewami, piwnicą 
murowaną —  studnia w podworco —  wszystko w dobrym- 
stanie. Jan Przeklasa w Tuchowie, powiat Tarnów.

62

R 3 Z E W A  i  K R Z E W Y
M K iM C  I 7 7 J0 B N E  .

IEBJŁK1 KWIATOWE, B Y L I4Y  *

E 2 t.IL  F R u E G E  ’
m m m

uh Lubicz. ćB i Sukiennie 15/16,
Counik aa iądaule darmo I ostatnie.

W ą w o z y  s z t u c z n e
wszelkiego rodzaju! Gwarancja zawartości! 
Tomasyne, SraperSo^faty mineralne 
i kostne, S c ’ o  p o t a s o w e  stassfurckie, 
Kami? krajowy, Azoiniak mielony i gra
nulowany, Siarczan amonu, Safetrę 
amonową, Wapno palone i mielone 
n a j t a n i e j  wagonowo i detajliczuie dostarcza

Józef RAM H, Ls», KsiCiUłZKi 18
Cenniki i  pouczenia durni ;> i o p ia ln ic . ^

868 6 e 4

Dobre majątki na sprzedaż!
109 inor^Ół" ziemi, kompletny inwentarz żywy i martwy 

żniwa 1 zabudowanie. Cena 35.000 zł, wpłaty 30.000 zł.
£00 mffirgdw ziemi, kompletny inwentarz żywy i martwy, 

żniwa i zabudowanie. Cena 33.COO zł, wpłaty 20.000 zł.
88 morgów z:emi, kompletny inwentarz żywy 1 martwy, żniwa 

i  zabudowanie. Cena 24.000 zł, wpłaty 18.000 zł.
92 morgi ziemi, kompletny inwentarz żywy i martwy, żniwa 

i zabudowanie. Cena 18X00 złotych.
86 morgów z ’emi, kompletny inwentarz żywy i martwy, żniwa 

i zabudowanie. Cena 20.001 złotych.
70  raorgO-V ziemi, kompletny inwentarz żywy i martwy, żniwa 

i zabudowanie. Cana 21.000 zł, wełaty 18.000 zł.
GO morgów ziemi, kompletny inwentarz żywy i martwy, żniwa 

i  zabudowanie. Cena i 4.000 zł.
49 morgów ziemi, kompletny inwentarz żywy i martwy, żn'wa 

i zabudowanie. Cena 19.000 zł, wpłaty 10.000 zł.
45 morgów ziemi, kompletny inwentarz żywy i martwy, żniwa 

i zabudowanie. Cena 12 000 zł, wpłaty 10.0.0 zł.
40 .ntsrgów ziemi, kompletny inwentarz żywy i martwy, żniwa 

i zabudowanie. Cena 11.000 zl.
35 morgów ziemi, kompletny inwentarz żywy ł martwy, żniwa 

i zabudowanie. Cena 8.00) zł, wpłaty 6.000 zł.
33 morgi ziemi, kompletny inwentarz żywy i  martwy, żniwa 

i  zabudowanie. Cena 7.C00 zł.
30 morgów ziemi, kompletny inwentarz żywy ł martwy, żniwa 

i zabudowanie. Cena 7.000 zł.
20 morgów ziemi, kompletny inwentarz żywy i  martwy, żniwa 

i zabuduwanie. Cena 5.000 zł.
14 morgów ziemi, kompletny inwentarz żywy i martwy, żniwa 

i zabudowanie. Cena 4.010 zł.
8 morgów ziemi, komiletny inwentarz żywy i martwy, żniwa 

i zabudowanie. Cena 3.000 zł.
6 m ergów ziemi, kompletny inwentarz żywy i mariwy, żniwa 

i zabudowanie. Cena 2.800 zł.
Zgłoszenia przyjmują

B ra c ia  Faw lak  —  Kępno (Poznańsk ie )
ulica Dworcowa L, 230  — po prawej stronie tabula.

UWAGA! Uprasza się wszystkich, wybierających się w cela
kupna, zabierać ze sobą zadatek eon aj mniej 500 dc 1.000 złotych.
Ostrzegamy przed agentami na stacji w Kępnie. Z dworca udawać
się wprost do naszego biura. Na informacje nrosimt dołączyć J2
grosze w znaczkach pocztowych. 86 1 2

i
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DO NAWOŻENIA ZAS1EWC JESIENNYCH 
NA ŁĄE1 i PASTWISKA

ject

T t M A S Y N A
najlepszym i n a jsk u te cz n ie jsz y m  nawozem 

losforowym na wszelkie radzate gleby.
Obok skutecznie działającego kwasu fosforowego, zawiera tom a- 
8yu u  również około BCPjo wapna, które się nie policzą, a przy nor

malnie kwaśnych glebach czyni osobne wapnowanie zbędne.

Józef Karrach, Lwów, ni. Kościuszki 18.
Cenniki i pouczenia darmo i opłatnie. 5 6 7

.773. k O N K U R S .
Zarząd miasta Radomyśla Wielkiego rozpisuje 

konkurs na posadę miejskiego lekarza weterynaryjnego 
z poborami IX  stopnia służbowego.

Podania o nadanie powyższej posady należycie 
udokumentowane, zaopatrzone 1) vr metrykę urodzenia 
2) dowód obywatelstwa polskiego, 3) dyplom weteryna
ryjny, 4) curriculum vitae, wnosić należy do dnia 20-gu 
września 1926 r. do Zarządu miasta Radomyśla Wiel
kiego. Kandydaci w stanie wolnym mają pierwszeństwo.

Posada zostanie nadaną prowizorycznie na jeden 
rok, po roku zaś zadowalającej służby nastąpi stabilizacja.

Radomyśl Wielki, dnia 2 sierpnia 1926 r.
Komisarz rządowy:

90 Wysocki.

m

P n fiM s  Szkoła sioiGKM
w Kalwar)i Zebrzydowskie)

przyjmie na rok szkolny 1926/7
3 0  kandydatów do 3 -letniej szkoły 

zawodowej, oraz 
lO kandydatów na 1- roczny kurs 

mistrzowski.
Bliższych wyjaśnień udziela

Dyrekcja szkoły,

! B 1

ADW0 1 AT

Dr FRANCISZEK BARĘ * I.
b. poseł do Sejmu galicyjskiego i do Sejmu Ustawodawczego, 

b. minister rolnictwa
rowadzi od 25 lat kam elarję adwokacką

w sprawach cywilnych i karnych 541 2 O
W E li S K A W I E  —  M A l Y  KYWEE Ł. 1,

B Ł Ę D N I C Ę
B R A K  K R W I  U S U W A

PBLSEMGHL13 ¥ FJMOFOmif
W I N O  C H I N C W O - Ź E L A Z : S l E

na m aladze hiszpańskiej 532 35 O
regnlnje słabości kobiece, dodaje sity, podnieca apetyt, przy
czynia :i-wi — palota-.com zadziwiająco szybko 
przywrrca Siły, a specjalnie polecane przez lekarzy w cho
robach płucnych, po przebytych ciężkich chorobach, przy 
osłabieniu ogólnom, oberwaniu, braku ochoty do życia, nud
nościach, zawrotach głowy — wyczerpaniu fizycznem i nmy- 
słowem. Do nabycia we wszystkich aptekach i drogerjach 
lub zamawiać wprost z fabryki we własnym interesie, by 
ustrzec się przed lichemi podróbkami, które są bezwartościowe; 

żadać wyraźnie
P OLSE RAVALL O '(RZYSZTOFOBSKtEGO

Naśladownictwo energicznie odrzucić!
Flaszka mniejsza z opłacon % pocztą i opakowaniem zł 2-50

5 flaszek zł 12-—
Flaszka podwójna z opłaconą pocztą i opanowaniem zł 4-JO

5 flaszek zł 21-—
W yłączny skład i wyrób na Polskę:H u  mm t  mionu, TMtic .

M s a  s z y l i  y  p o l i i i e ^ ©
młocarnie, Kieraty, przystawki, sieczkarnie, wialnie, siewniki i t, p< 

oraz centryfugi dostarcza na raty

„OŁEUŁ*1 Bom handlowo - awtaiczy
Generalna reprezentacja fabryki maszyn rolniczych

„Trsebiria” Tcw. akc.
K rak ów , ul. D ługa 3 T e ie io n  Kr 13.23
Przyjmuje się również maszyny rola czo d a  n a p ra w y  lu ’3 w y  
m ir i a  s ię  s ta re  m a szy n y  za (.op ła tą  na n o w o  oraz za 

knpnje się stare. ń41 M O

 ̂ O W O C E !
Kupujemy każdą ilość jabłek, gruszek i ostiężyn, włącznie ładun

ków wagonowych, na dogodnych warun- acb.
Kujawska wytwornic, win H. Makowski, Kruszwica 

Tłocznia w M yślenicach si2 4 10

j25a  d z i a ł  o g f o s z e a  R e d a k c j a  n i e  o d p  o w i  A d a .

C e n y

i wiersz nim . . SO gr 
1 „ tekst. . . óO gr 
l „ 2 strona «0 gr

1 strona.............1J4 z'
). „ tekst. . 240 zt 
1 „ tytuł. . 300 zł

Uroitne za słowo rO ^r 
Unieważnienie do 
kumontów wojsk. 2 z!

Układ tabelaryczny, specjalno nadesłane i ostatnia strona 50% drożej. 
Drobne ogłoszenia t y l k o  za gotówkę.
Za terminowy druk Administracja- nie odpowiada.

Ceny
pgtoszeń

Ceny powyższe obowiązują od dnia zmiany w nagłówka, tez usrze^nioja zawiadosatenia.

Wydawca: Ludowe Towarzystwo Wydawnicze. Odpowiedzialny redaktor: Eugenjusz Bielenin., 
Czcionkami Drukarni Literackiej w Krakowie, ulica Jagiellońska L. 10, pod zarządem St. Ziemiańskiego.


